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za 1 mm-
Jędrzejów, 1 3 /1 4  lipca 1943

Adm inistracja i ekspedycja! Jędrzejów. Rynek L Tel. SO. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, beda zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną smaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki tw rotnej. — Ukazuje sią S razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele) Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

D alsza  lista ofiar katyńskich .
(tp) Kraków, 12 lipca. Podajem y w dalszym  ciągu  listę  o fia r katyńskich , sporządzoną przez techniczną kom isje Polskiego Czerw. K rzyża. M ęczeńską śm iercią polegli:

2967. Kofluk Jan — porucznik. (Zna­
leziono: dowód osob., k a rtą  m obiliza­
cyjną, w izytów ki i  św. szczep, w Ko- 
zielsku).

2968. Nierozpoznany wojskowy.
2969. Porcus Kazimierz — wojsk. (Zna­

leziono: fo tog raf je, k a rtk i pocztowe 
i  świad. szczep, w  K oźielsku).

2970. Nierozpoznany wojskowy.
2971. Czyżowski Jerzy. — ppor. Znale­

ziono: p ism a urzędowe, notes, świad. 
szczep, w K oźielsku n a  nazwisko w ła­
sne, oraz drug ie  na  nazw isko: Bulicz 
W łodzimierz).

2972. Blondzki Bolesław — wojsk. (Zna­
leziono: rozkaz w yjazdu i  kartk i 
z nazw iskam i).

2973. Paluch Józef — por.-obserwator. 
(Znaleziono: k a rtk i pocztowe, list, 
w izytówką, odznakę obserw atora-lot* 
odznakę Szkoły Podchorążych).

2974. Nierozpoznany wojskowy.
2975. Chociłowski W ładysław — oficer 

rezer. (Znaleziono: ks. st. sl. ofic.).
2976. Małaczyński Kazimierz — porucz. 

(Znaleziono: legit. ofic. M SW ojsk., 
odznaki K K . i OS., pozwolenie na 
b roń  i 2 k a r tk i pocztowe).

2977. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: receois pocztowy rosy jsk i na  
nazwisko H alina  Gojewska, Swięcia- 
nv. ul. Nowa 9 i m edaljon).

2978. N ierozpoznany  wojskow y. (Znale­
ziono kartkę  z rysunkiem ).

2979. N ierozpoznany  kap i tan .  (Znalezio­
no k a rtk ę  z nazw iskam i).

2980. Czajka Stefan — ppor. (Znalezio­
no: ks. st. sł. of:, leg. tirz., pozwole­
nie na  broń i medalij:).

2981. Szczepaniuk Roman — por.-obser.

(Znaleziono: wojsk, praw o jazdy, w i­
zytówki, 4 k a rtk i pocztowe, odznakę 
SPL , m edalik  i świad. szczep, w  K o­
zi elsku).

2982. Dzierżanowski Ludwik — oficer.
(Znaleziono: legit. Państw . W ytw órni 
U zbrojenia, z k tórej w ynika, że je s t 
inżynierem ).

2983. Wyszomirski Zygmunt — pp»r. 
33 p. p. (Znaleziono znak rozpoznaw.)

2984. Białogrodzki Kazimierz — porucz. 
(Znaleziono: leg. of. M SW ojsk., k a r t­
kę poczt, i św. szczep, w Koźielsku).

2985. Nadzeński Michał — kpt. (Znale­
ziono: leg-/ ofic. M SW ojsk., rozkaz 
ew akuacji, 3 kartki, pocztowe, list, 
ry n g ra f  z napisem : ?,Od M jr. Br. Bal- 
cewiezów — W ilno 1939 r .“.).

2986. Sworowski W ładysław — por., ur. 
1. 6. 1896 r. w Poznaniu. (Znaleziono: 
dowód osob., praw o jazdy  i okulary).

2987. Raszko Marjan — of. rez. (Znale­
ziono: legit, M edala Niepodległości, 
legit. R ady  Adw okackiej, k a rtk i po­
cztowe, k tórych  nadaw cą je s t E lż­
b ieta Raszko. W arszaw a, ul. W spól­
na  20 i świad. szczep, w K oźielsku).

2988. Nierozpoznany wojskowy.
2989. Furmański Roman — wojsk., ur. 

1900 r., zam. w Łodzi. (Znaleziono: 
znak rozpoznawczy, bilet kolei elek.).

2990. Staniewicz Jan — ppor, inż, (Zna­
leziono: ks. st. sł. ofic., leg. urząd., 
praw o jazdy, legit. P . Z. Łowieckie­
go, pozwoleine na broń, legit. d ro ­
gow a i m edalik).

2991. Nieroznoznany wojskowy.
2992. Mantel Stanisław — por. (Znale­

ziono: 2 k a r tk i pocztowe i św iade­
ctw o szczepienia w K oźielsku),

2993. Janusz Jan — porucznik, urodź. 
23. 1. 1894 r. w Czechowicach, zam. 
K atowice, ul. K am ienna. (Znalezio­
no książeczką PK O ).

2994. Jakubiec Adam —■ wojsk. (Znale­
ziono: listy , fo tog rafie  i m edaljon
w pudełeczku).

2995. Andrzejewski Stanisław — wojsk,, 
u r. 1909 r. (Znaleziono znak rozpo­
znawczy z w yciskiem : Postaw y).

2996. Nierozpoznany podpor., ur. 1904 r. 
(Znaleziono: znak rozpoznawczy z w y­
ciskiem  K raków , pozwolenie na broń 
i św iadectwo szczep, w Koźielsku).

2997. Lepiarski Marjan — por. (Znale­
ziono: leg. urzędu. i świad. szczep,
w K oźielsku).

2998. Grodzki Edmund — wojsk. dr. 
med., urodź. 6. 10. 1892 r. (Znaleziono: 
dowód osob,, M atką Boską w y ry tą  na 
drzewie).

2999. Finkielkrand Jerzy — ppor.-lek.
(Znaleziono: ks. st. sł. ofic.. przepust­
ką i zwolnienie ze szpitala).

3000. Nierozpoznany podporucznik.
3001. Pilarczyk Zygmunt — ppor. (Zna­

leziono: ks. st. sł. ofic , lis t i ka rtką  
z rysunkiem : „W ielkanoc Polskich
Oficerów w K oźielsku 1940 r.“),

3002. Skowroński Henryk — ppor, ur. 
10. 10. 1913 r. (Znaleziono: ks. st. sl. 
ofic., 2 listy , notes, k a rtk ą  ze szpitala 
św. J a n a  w Ołyee). ,

3003. Gwóźdź Czesław — aspirant Stra­
ży Granicznej. (Znaleziono: legitym . 
urzędniczą i listy).

3004. Swierkowski Kazimierz -  porucz.
(Znaleziono: leg. of. M SW ojsk , roz­
kaz i notatk i).

3005. Falkowski Paweł — wojsk. (Zna­
leziono k a rtk ą  pocztową).

3096. Nierozpoznany porucznik.
3007. Karwański Roch — wojsk. (Zna­

leziono: dowód osobisty  i świadectwo 
szczepienia w K oźielsku N r. 3044).

3008. Szczepanik Ryszard — ppor. (Zna­
leziono: znak rozpoznawczy z wyci­
skiem  P ińsk  i list):

3009. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: list, te legram  i odznaki obser­
w ato ra  1 p. lotu. (Kraków?).

3010. Spruch Wacław — ppor., ur. 31. 
12. 1913 r. (Znaleziono: ks. st. sł. of., 
k a rtą  m obil, k a rtk ą  w ypłaty  pobo­
rów).

3011. Omeljan Wacław — wojskowy.
(P rzy  szczątkach znaleziono: dowód 
osobisty, legit. urzędniczą i negaty ­
wy fotograficzne),

3012. Garnowski Mieczysław — of. art., 
urodź. 5. 9. 1911 r. (Znaleziono: znak 
rozpoznawczy j m edalik).

3013. Grabowski Henryk — por. (Znale­
ziono list).

3014. Bujnowski Zygmunt — ppor., ur. 
25. 2. 1905 r. (Znaleziono: ks. st. sł. of„ 
k a rtę  m obil, rozkaz w yjazdu, fo to­
g ra fie  i świad. szczep, w K oźielsku).

3015. Hemerling Emil — cywilny. (Zna 
leziono list).

3016. Ratajczak Ludwik — ppor., urodź. 
9. 8. 1909 r. (Znaleziono: Jcs, st. sł. o f , 
legit. urzędniczą, ks. PK O , odznakę 
w ojskow ą i m edalik).

3017. Paprota Antoni — ppor. (Znale­
ziono; ks. śt. sł. Ofic, k a rtą  przydzia­

ł u  wojenn., krzyżyk z łańcuszkiem ).

Davies potwierdza sowieckie roszczenia
terytorjalne.

Winnica symbolem 
„czerwonego raju“ .

Bukareszt, 12 lipca. Na m arg inesie  od­
krycia grobów w W innicy „Porunca Vre- 
m ii“ stw ierdza, że coraz to nowe tragiczne 
odkrycia na zdobytych w schodnich obsza­
rach pozw alają dopiero obecnie poznać w 
■w pełnych rozm iarach  niezadowolenie w iel­
kich m as z 25-letniego u s tro ju  bolszewic­
kiego. P rzerażające  odkrycia w masowych 
grobach dowodzą teraz  z całą  jasnością  te­
go, co bolszewicy s ta ra li się zawsze ukryć, 
m ianowicie, że szerokie m asy ludowe są 
Przeciwne ustrojow i kom unistycznem u i 
trzym ane są jedyn ie  na wodzy przy pomo­
cy m etody w ystrzału  w kark . O ile wytló- 
maezenie dla K a ty n ia  możnaby jeszcze 
Znaleźć w s ta ry ch  polsko-sowieckich spo­
rach, to dla W innicy niem a żadnego inne­
go w yjaśnienia, ponieważ w grobach tych 
znajdu ją  się jedynie  chłopi ukraińscy , k tó ­
rych repub lika  należała do związku państw  
sowieckich.

„Z każdym  dniem  — kończy dziennik — 
zanika coraz bardziej legenda o czerwo­
nym  ra ju , a na je j m iejsce w ystępuje na 
jaw  najpotw orniejszy  obraz krw i i 
zbrodni".

Wiceadm. Legnani w Niemczech.
Wielki admirał Doenitz przyjął 

głównodowodzącego włoskiemi łodziami 
podwodnemi.

Berlin, 12 lipca. Wiceadmirał Legnani, 
komendant włoskich łodzi podwodnych w 
towarzystwie k ilku  oficerów swego sz tabu 
Przybył na pewien czas do Niemiec w cha­
rak te rze  gościa  n iem ieckie j m a ry n a rk i  wo­
jennej.

P o  zwiedzeniu szeregu baz niem ieckich 
h>dzi podwodnych delegacja w łoskich oti- 
ferów  została p rzy ję ta  przez naczelnego 
dowódcę niem ieckiej m ary n ark i wojennej 
J'ielkiego adm irała  Doenitźa. W iceadm irał 
Legnani odbył z nim  dłuższą rozmową na 
leni at ścisłej w spółpracy w akc ji lodzi pod­
wodnych. Rozmowy te, u trzym ane w du- 
<*hu praw dziw ej i serdecznej p rzy jaśm  do­
prow adziły  do całkow itego uzgodnienia 
" ta je m n y c h  poglądów.

Majski przybył do Moskwy.
Amsterdam, 12 lipca. J a k  in fo rm uje b i j -  

P 'jsk a  słu żb a  prasow a, wczoraj przybył do 
Moskwy am basador sowiecki w Londynie 
Majski.

Sztokholm, 12 lipca. Wychodzący w 
Sztokholmie tygodnik „Kontakt med Vaerd- 
len“ opublikował na swych łamach artykuł 
specjalnego pełnomocnika Stanów Zjedno­
czonych Jozefa Daviesa o Unji Sowiec­
kiej, gdzie zupełnie jawnie wysunięto żąda­
nia terytorjalne bolszewików.

Je s t rzeczą n a tu ra ln ą  — ja k  u trzym uje  
D avies — iż U n ja  Sowiecka dom aga sią 
tak ich  tekenów, co do k tó rych  uważa, iż «ą 
konieczne dla utw ierdzenia swego bezpie­
czeństwa. Do „bezpieczeństwa" tego należą 
przedew szystkiem  : państwa bałtyckie,
Ukraina, Białoruś i Besarabja. N iew ątpli­
wie — ja k  w dalszym  ciągu  podkreślił D a­
vies — M oskwa po w ojnie w ysunie jeszcze 
dalsze żądania te ry to rja ln e  na  wschodzie

Sztokholm, 12 lipca. Jak donoszą z Lon­
dynu, pytanie, kto ma być następcą gene­
rała Sikorskiego, wywołało w łonie emi­
gracji polskiej w Anglji bardzo niejednoli­
te nastroje.

Jakkolw iek  początkowo liczne o rjen tae je  
polityczne, reprezentow ane w śród em ig ra ­
cji, zasadniczo godziły sią  w tym  kierunku, 
ahy na stanow isku  nowego szefa em ig ra­
cji" zatw ierdzić dotychczasowego zastępcę 
S ikorskiego w spraw ach  politycznych M i­
kołajczyka, to obecnie podniosły się g ło­
sy, w ypow iadające sią przeciwko temu. 
Głosy te uzasadn ia ją  sw oje zapatryw ania  
tein, że tendencje, zwrócone przeciwko M i­
kołajczykow i zostałyby w ykorzystane przez 
stronę  angielską do przypom nienia P o la ­
kom, że nowy szef pod żadnym  w arunkiem  
nie może działać iry tu jąco  na Moskwą. Mi­
kołajczyk nie posiada warunków na uzy­
skanie zgody rządu brytyjskiego, ponieważ 
należy przypomnieć, że kilkakrotnie wypo­
wiadał się on szczegółowo z wielkicm roz­
goryczeniem na temat zsyłki obywateli 
polskich na Syberję i innych metod, stoso­
wanych przez bolszewików wobec Polaków. 
W  kołach angielskich, posiadających sto ­
sunki ■ z am basada sowiecką, rozpowsze­
chn iana  je s t w ersja, że M ikołajczyka, po­
dobnie ja k  i generała Sikorskiego, należy 
uważać jako reakcjonistą, ponieważ w Pol-

E nropy, jako  niezbędne dla jej bezpieczeń­
stwa. Oznaczałoby to innemi słowy zagar­
nięcie części Finlandji i części polski. Na
pytanie, co w łaściw ie U n ja  Sowiecka uw a­
ża jako  sw oją strefę  interesów , Davies 
odpowiedział, iż kwestja_ ta  zależy od w a­
runków , jak ie  w yłonią się po wojnie. Mo­
skwa in te resu je  sią przytem  szczególnie 
kw estją  dojścia do m orza, a  zwłaszcza po r­
tam i niezam arzającem u przedewszystkiem  
nad  oceanem Spokojnym  i m orzem Śród- 
ziemnem. M oskwa na przy kład oddaw na 
zerkała już  na m andżurskie po rty  P o rt 
A rth u r i  D airen, jakoteż na D ardanele. 
Bezpieczeństwo U nji Sowieckiej wreszcie 
m oże'jeszcze w ym agać tego. iż je j pozycje 
obronne m ogłyby być w ysunięte poza ob­
szar granicznych m ałych państw .

see przedw ojennej w alczył on przeciwko in ­
teresom  robotników .

W  międzyczasie doszło także — w edług 
doniesienia „D aily Telegraph" —- pom ię­
dzy przedstaw icielam i polskiej em igracji, 
a b ry ty jsk im  m in istrem  spraw  zagranicz­
nych Edenem  do konferencyj nad ak tual- 
nemi zagadnieniam i polskiego rządu emi­
gracyjnego w Londynie. W związku z tein 
dziennik .,Daily Mail" mówi o pewnych 
trudnościach przy dokonywaniu osobo­
wych zmian na stanowiskach czołowych 
przedstawicieli polskiej emigracji. Nie je s t 
wykluczone, jak  oświadcza dalej wym ie­
niony dziennik angielski, że te_ różnice 
zdań m ogłyby doprowadzić do jakiegoś 
przesilenia politycznego, ponieważ nie na­
leży zapominać, że A nglia jako  najw aż­
niejsze zadanie nowego reprezen tan ta  emi­
g rac ji polskiej u p a tru je  w podjęciu przez 
niego kroków, stw ierdzających  możliwość 
ponownego znorm alizow ania stosunków  dó 
Związku Sowieckiego. Niewiadomo, czy 
fak t dokonanego w międzyczasie u stąp ie­
nia S tan isław a M ikołajczyka z jego s tan o ­
w iska pozostaje w związku przyczynowym 
z temi obradam i.

Pew ien stopień  praw dopodobieństw a po­
siad a  pogłoska, że wśród delegatów pol­
skiej emigracji doszło do różnicy zdań nie- 
tylko w sprawie kwestyj politycznych, ale

Aresztowanie żony i córki 
Ghandiego.

Sztokholm, 12 łipca. Według wiadomości, 
jaka ukazała się na łamach „Folkefsdag- 
bladet" zaaresztowano żonę i córkę Ghan­
diego.

Obie kobiety  przewieziono zostały  w nie­
znane miejsce, przyczem nie zezwolono im 
naw et na odwiedzenie G-handiego.

Kosztowny upominek dla Ojca 
świętego.

Rzym, 12 lipca. W ydział h is to rji kościel­
nej papieskiego un iw ersy te tu  Gregoria- 
num  wręczył papieżowi P iusow i X I I  zbio­
row ą księgę m onografij, dotyczących 
dwóch tysięcy la t  h is to rji papiestw a. Pą- 
ważne to dzieło w ydano z okazji 25-letuie- 
go jub ileuszu  kapłańskiego papieża.

także na temat osoby następcy Sikorskie­
go na odcinku wojskowym. Jako kandy­
dat, posiadający najwięcej widoków, był 
brany dotychczas pod uwagę generał Sosn- 
kowski, którego jednak  ze względu na do­
tychczasow y przebieg k a r je ry  i nastaw ie­
nie polityczne nie życzy sobie zarówno 
K rem l, ja k  i angielskie p a r tje  lewicowe, 
podobnie, ja k  i politycy lewicowi z pośród 
jego w łasnych rodaków . Pewne szanse 
przypisywano generałowi Andersowi, któ­
ry  przed niedaw nym  czasem  powrócił ze 
Związku Sowieckiego. Równocześnie jed ­
n ak  zwraca sią uw agę na  to, że • generał 
A nders posiada zbyt m ało kw alifikasy j po­
litycznych do objęcia tak  odpowiedzialne­
go stanow iska.

Ja k  widać z powyższego, sy tu ac ja  w c ią ­
gu  ostatniego okresu p raw ie sią nie zmie­
n iła  i należy przypuszczać, że angielski 
m in iste r sp raw  zagranicznych Eden, k tó ry  
w toku swoich rozmów z przedstaw icielam i 
polskiej em ig racji m ia ł podkreślić życze­
nie A nglji szybkiego uregulow ania spraw y 
następstw a po Sikorskim , ja k  i rychłego 
przyw rócenia dobrych stosunków  ze Zwią: 
z kiom Sowieckim, w bardzo zdecydowanej 
form ie dał do poznania, że może zajść e- 
wtntualność znalezienia się rządu angiel­
skiego w przymusowej sytuacji zamiano­
wania przez siebie przyszłego składu pol­
skiego rządu emigracyjnego. Jasn en i jest, 
że w tak im  w ypadku życzenia i nastroje 
Polaków  na em igracji m usiałyby  odgryw ać 
bardzo nieznaczną rolę. Uważa się bowiem 
za rzecz zrozum iałą sam ą przez się, że Lon­
dyn pod żadnym  w arunkiem  nie zadecydu­
je  o takiem  rozw iązaniu, k tó reby  nie odpo­
w iadało życzeniom Moskwy.

Sprawa następstwa po gen. Sikorskim*
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Wielka bitwanaWschodzie szaleje dalej
W toku ciężkich walk zdobyto dalszy teren.

Akcja aljancka nie zaskoczyła 
Włoch.

Głosy włoskie o walkach na Sycylji.
Rzym, 12 lipca. Pierwszy komentarz do 

akcji wyładowania wojsk aljanckich na 
Sycylji podało radjo włoskie w sobotę 
wczesnem popołudniem w swej transocea­
nicznej audycji krótkofalowej dla W ło­
chów, zamieszkałych w obszarze morza 
Śródziemnego.

G enerał E isenhow er — jaik oświadczył 
zapow iadacz — uznał obecny m om ent za 
w łaściw y do w ysłania swych sił 'zbrojnych 
przeć i who Sycylji. Od kilku dni Włochy 
były przygotowane na ten atak i wszędzie 
stały siły przygotowane do akcji obron­
nej.

W  a rty k u le  pod ty tu łem  „W alka" — p i­
sze G ayda w „G iornale d‘I ta l ia “ — ż»  po 
długich  i szczegółowych przygotow aniach, 
w ciągu  k tó rych  A nglicy i północno-Ame- 
ry k an ie  skoncentrow ali sw oje najlepsze 
siły  zbrojne na wybrzeżu północao-afry- 
kańskiem , w nocy na sobotę rozpoczęli oni 
oczekiwany a tak  na nadbrzeżne pozycje 
w łoskie. Zaledwo rozpoczęła sie ta akcja, 
rozpętał sie niesłychanie gwałtowny opór, 
ponieważ siły zbrojne osi stały w pogoto­
wiu. Obecnie jeszcze nie p o ra  na zestaw ia­
nie bilansów  i podaw anie kom entarzy.

„Corriere della Sera“ podkreśla, że wia­
domość o wylądowaniu aljantów nie była 
niespodzianką. W szyscy W łosi przyjęli ją  
z m ęskiem  zdecydowaniem. Anglo-Am ery- 
kan ie  przekonają  sic obecnie, że W łochy 
nie zmiękły. „Popolo d‘lta lia“ stw ierdza, 
że naród w łoski okaże sią godny o fia r i 
bohatersk ich  czynów swoich żołnierzy. 
Waika będzie twarda. Całe W łochy zn a j­
d u ją  sie m yślam i u  wybrzeży sycylijsk ich . 
W łosi dotychczas nie u stąp ili, a także w 
przyszłości nie u stąp ią . „Regime Fascist* 
zw raca uw agę na fak t, że akcja aljąncka 
bynajmniej nie zaskoczyła Włoch. Ziemia, 
k tó ra  dopom ogła G arib a ld iem u  do zwy­
cięstw a, okaże -sie godna swej sław nej prze- 
® zło SCI

A gencja „S tefani" om aw ia m etody p ropa­
gandy  alianck ie j w związku z w ylądow a­
niem  na Sycylji. A gencja polem izuje z de­
pesza, R eutera, k tó ra  miedzy inne nu o- 
sw iadcza. jakoby angielek o-am ery kańsk ie  
s iły  zbrojne w yładow ały w odległości ...Ni 
m il od Rzym u. W  zw iązku z tern agencja  
S te fan i stw ierdza, że tak a  form a depeszy 
m a niew ątpliw ie na celu wzbudzenie en­
tuzjazm u w angielsko-ameryikanskie.i opi; 
n ji  publicznej, znanej z niedostatecznej 
■znajomości geografji i wzbudzenie w mej 
złudnego przekonania, że w ciągu kilku 
dni Rzym może usłyszeć huk dział cngiel- 
sko-am erykańskięh .

W  rzeczywistości akcja  lądow ania, k tó ra  
w ciąż jeszcze znajdu je  się w swem poeząt- 
kowem stad jum  prób, zoBtała dokonana w 
południow o-w schodniej bycylji. W da l­
szym ciągu S tefan i rozpraw ia s i ę  z  donie­
sieniem  agencji R eutera, datow anem  w so­
botę popołudniu z pewnej miejscowości 
w środkow ej Sycylji. Tego rodzaju  chw y­
tam i — pisze S tefan i — p o sługu ją  się A n­
glicy, celem wzbudzenia zaraz na początku 
operacyi entuzjazm u w narodzie ang ie l­
skim. W  rzeczywistości sy tu ac ja  przedsta­
wia się całkiem  inaczej. Aljanci mają 
wielkie trudność' nrzy utrzymaniu swych 
stanowisk, z których usiłują utworzyć przy­
czółki mostowe. Onór i przeciwakcje sił 
zbrojnych osi rozwijają sie w całej pełni, 
a trudności Anglików i Amerykanów wzra­
stają z godziny na godzinę.

Zasługi Carmony dla Portugalji.
Lizbona, 12 lipca. Dzienniki przypominają, io 

■w dniu 9 lipca 1926 a więc przed 1? laty. generał 
Carmona prząjąl władzo naczeluą Portugalii i z ta 
chwila skończył siq okres niepokojów i zamieszek.

•Dziennik „Dinrio de Noticias" pisze, że kraj jest 
s pełnym podziwem dla niezwykłych umiejętności ge- 
merała Carmony i w mocy Jego prestiżu i wielkiego 
umiłowania ojczyzny widzi najpewniejsza gwarancje 
owocnej stabilizacji najwyższej władzy państwowej.

„Diario de Mamcha“ zaznacza, że wielka zasługa 
gen. Carmony jest powołanie wówczas na stanowisko 
ministra skarbu, profesora uniwersytetu Coimbra 
Salazara, który stal sie przywódca i prawa reką re­
wolucji portugalskiej.

Sukcesy Japończyków w zatoce 
Kula.

Tokio, 12 lipca. C esarska kw atera  głów na 
zakom unikow ała w dniu 10 lipca: J a k
Wynika z nad es złych tu  szczegółowych r a ­
portów , japońska  flo ta  wojenna odniosła 
w związku z nocnym atak iem  na wodach 
zatoki K ula  następu jące sukcesy: W  dniu 
4 lipca zatopiono nieprzyjacielski krążow ­
nik średniego tonażu, typu  „Santa-Fce“, 
ciężki kontrtorpedow iec k lasy  „Strong", o- 
raz sta tek  bojowy nieustalonego typu. W  
dn iu  5 ljea zatopiono b ry ty jsk i krążow nik 
średniego tonażu k lasy  „Helena". Ponadto  
zatopiono średniego tonażu krążow nik 
n ieustalonej k lasy  oraz sta tek  specjalny.

Japońskie lotnictwo zestrzeliło 
2.673 samolotów.

Tokio, 12 lipca T okijsk i dziennik „Yomiu- 
r i  Szim bun" donosi na tem at sukcesów 
lo tn ic tw a japońskiego, iż w edług kom uni­
katów  głów nej k w atery  cesarsk iej w czasie 
od 31 s ie rp n ia  1942 r. do 9 lipca 1943 r. lo t­
nictw o japońsk ie  zestrzeliło lub  zniszczyło 
n a  ziemi w południow ej części oceanu Spo­
kojnego łącznie 2.673 m aszyn alianckich . W  
szczególności m yśliwce japońsk ie  s trąc iły  
2.368 m aszyn, resztę zniszczono na ziemi 
lub  w inny  sposób. C yfry  te  nie obejm ują 
najśw ieższych sukcesów lotnictwa, jap o ń ­
skiego n ad  w yspą G uadalcanal,

B t r l i n ,  12 lipca. N acze lna  kom en d a  n ie m ieck ich  sił 
z b ro jn y c h  k o m u n ik u je  z g łó w n e j  k w a te r y  F i ih re ra  
w d n iu  11 l ipca :  /

W ie lk a  b i tw a  an  w e ch o d l i e  s za le je  da le j .  Nasze 
w o js k a  w ciężkich  w a lk a c h  zdo ła ły  zdobyć da lszy  
t e r e n  i zn iszczyć  193 czołgi n ie p rz y ja c ie ls k ie .

L o tn ic tw o ,  m im o  z łych  w a r u n k ó w  a tm o s fe ry c zn y c h ,  
z n acz n em i  s i ła m i  w sp ie r a ło  a t a k i  a r m j i  lądow ej .  
R ozb i to  czołg i i oddz ia ły  n ie p rz y ja c ie l s k ie  na  pozy­
c ja ch  p rzy g o to w a w cz y c h  o ra z  zes trze lono  85 sam olo­
tów  sowieck ich .

L e k k ie  j e d n o s tk i  n iem ieck ie j  m a r y n a r k i  w o jen n e j  
z a a t a k o w a ły  n ie sp o d z ia n ie  p o r t  A czu jew  n a d  rio- 
rzem A zow sk iem ,  z a to p i ły  t r z y  a t a tk i  p rzy b rz eżn e  i 
c iężko uszkodz i ły  t r z y  dalsze .

Na p s lu d n io w o -w se h o d n ie m  w y b rz e ż u  S y c y l j i  są  
w to k u  g w a ł to w n e  w a lk i  w o js k  n iem ie ck ich  i w łosk ich  
z  g r u p a m i  s i ł  n i e p rz y ja c ie l s k ic h ,  k tó ra  w ysadzono

B er l in ,  12 lipca. N acze lna  K o m e n d a  N iem ieck ich  
■Sił Z b r o jn y c h  k o m u n ik u je  z G łów nej  K w a t e r y  
F i i h r e r a  w d n iu  12 l ipca :

W  b i tw ie  pom iędzy  B ie łg o ro d em  a Orłem  u d a ło  się 
n a szy m  w o jsk o m  zam k n ą ó  i zn iszczyć w iększą  nis - 
p r z y j a d e l s k ą  g r u p ę  bo jow ą .  P r z y te m  wzię to  do 
n iew oli  wio le  ty s i ę c y  Jeńców. Zniszczono 129 czogów, 
l iczne d z ia ła  i i n n ą  b ro ń  zdobyto .

Ł ączn ie  zniszczono w c zo ra j  220 czołgów i 70 s am o ­
lo tów. A to k i  o d c iąża ją ce ,  k tó re  p rz e p ro w a d z i ły  
w czo ra j  S o w ie ty  na  w schód  i na  pó łnocny  wschód  
ód  O rła ,  z o s ta ły  o d p a r te .

Od S-go l ipca  s t r a c i ł  n i e p rz y ja c ie l  28.000 jeńców,  
1.640 czołgów i 1.400 dzia ł.

Na  S y c y l j i  b ry ty j s k o -p ó ł n o c n o - a m o r y k a ń s k ie  od 
d z ia ły  l ą d u ją c e  u s i ło w ały  n a d a r e m n ie  rozszerzyć  za ­
j ę t y  pas  p rz y b rz e żn y .  N iem ieck ie  i w łosk ie  w o jska

Berlin, 12 lipca. Wypadki na Sycylji nic przy­
niosą odciążenia Rosji lak, jak sią tego może 
spodziewają aljanci. Taka jest opinja Berlina, 
gdzie specjalnie podkreślają nowe sukcesy, od­
niesione przez wojska niemieckie tv gigantycz- 
nem zmaganiu pomiędzy Ortem a Biełgorodem.

Mimo, że Sowiety wciąż doprow adzają do linji 
frontow ej nowe rezerwy, nie ndaio im się dotych­
czas sparaliżować niebezpieczeństw, w ynikają­
cych z obecnej sytuacji frontowej. Straty bolsze­
wików są nadzwyczaj wysokie. Nigdy jeszcze 
od początku wojny na wschodzie Europy bolsze­
wicy w ramach jakiejkolwiek z licznych hitew 
nie stracili w ciągu 5—6 dni przeszło 1200 czoł­
gów i przeszło 1000 samolotów. Liczby te może 
najlepiej scharakteryzują wartość potencjału, 
którym  Sowiety już nie mogą dysponować. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje w związku z 
tem fakt, że straty Niemców nadal trzym ają się 
w granicach absolutnie skromnych. Pozatem na­
leży wskazać na to, że strona niemiecka podaje 
do wiadomości jedynie bardzo lakoniczne infor­
macje o przebiegu bitwy pomimo, że operacje są 
niespodziewanie pomyślne. Rzecz jasna, że cho­
ciażby z tego względu odbywa się szczególnie po 
stronie przeciwników Niemiec ożywiona dyskusja 
co do właściwych celów tej bitwy. W dyskusji 
tej tu i ówdzie już słychać głosy, jakoby nale­
żało się liczyć jeszcze z pewnemi niespo­
dziankami.

Nie sposób oczywiście w tej chwili proroko­
wać, czy walki z obszarów, rozciągających się 
pomiędzy Orłem i Biełgorodem przeniosą się 
jeszcze na inne odcinki frontu wschodniego. 
Szczególne jednak znaczenie posiada dla uważ­
nego obserwatora sytuacja na ogólnym froncie

Sztokholm, 12 lipca. W Czungkingu pa­
nuję w dalszym ciągu nle»łychane rozgo­
ryczenie z powodu prawie zupełnego odcią- 
cla od wszelkich dowozów materjałów wo­
jennych, przyczem stracono tam już zdaje 
sią nadzieje, aby w niedługim czasie można 
było oczekiwać jakiegoś znaczniejszego 
polepszenia zaopatrzenia Chin Czungkin­
gu w materjały zbrojeniowe, czy to przez 
odbicie szosy burmańskiej, czy to przez 
wykorzystanie tak zwanej ścieżki mułów 
przez góry Himalaje.

Z tego powodu, ja k  oświadczył obecni© 
m in ister kom unikacji C zungkingu, od pew­
nego czasu prow adzone su rokow ania  z So; 
w ietam i, colom uzyskania przynajm niej 
skrom nych możliwości transportow ych dla 
dostaw  angielskich i am erykańskich  do 
C zungkingu olbrzym ią okrężną drogą m ia­
nowicie przez T urk iestan  i Syberję. Roko­
w ania te zostały  obecnie zakończone, p rzy ­
czem Sowiety, m ające zawsze na oku u- 
boczny cel, m ianow icie możliwość zwięk­
szenia wpływów kom unistycznych w Chi­
nach. m iały rzekomo w yrazić zgodę na od; 
danie do dyspozycji swej sieci kolejowej 
dla transportów  do Chin Czungkingu. 
T ran sp o rty  te  m a ją  przybyw ać drogą m or­
ską do Iran u , a po przetransnni-tow aniu 
przez szczupłą sieć d róg  i kolei irańskich, 
będą przywożone do T urkiestartu . Pociąga 
to za sobą konieczność dw ukrotnego prze­
ładunku, celem przew iezienia przez morze 
K asp ijsk ie . Z T u rk iestan u  tra n sp o rty  m a ją

n a  ląd .  N a d  S y c y l ją  i w re jo n ie  m o rek im  wokół w y ­
sp y  zes trze lono  d o ty ch c zas  94 e am o lo ty  n i e p rz y j a c i e l ­
sk ie .  W ło sk ie  s am o lo ty  to rp e d o w e  z a to p i ły  t r z y  s t a t ­
ki, w  c te m  d w a  t r a n s p o r to w c e  o p o jem nośc i  13.000 
b r t .  i u szkodz i ły  we w sp ó ln y m  a t a k u  ze znacznem i 
s i łam i  l o tn ic tw a  n ie m ie ck ieg o  t r z y  k rą ż o w n ik i  o ra z  
liczne w ie lk ie  i ś r e d n ie  t r a n s p o r to w c e ,  j a k  ró w n ie :  
wie le  łodzi,  p rzezn aczo n y ch  do  lą d o w an ia  t a k  ciężko,  
że  k i lk a  z poś ród  ty c h  s tak ó w  m ożna  u w a ża ć  za zn i ­
szczone.

W  K a n a le  La M an ch e  doszło  w  d n iu  10 l ipca  do 
po tycz k i  pom iędzy  f o r m a c j ą  b r y ty j s k i c h  k o n t r t o r -  
pedowców i śc igacz y  z lekk iem i  j e d n o s t k a m i  n ie ­
m ieck ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j .  J e d e n  Icontr torpedo- 
wiec b r y ty j s k i  i dw ie  k a n o n ie rk i  z a top iono  og n iem  
a r ty l e r y j s k i m ,  a in n e  c iężko uszkodzono .  Po s t ro n ie  
n ie m ie ck ie j  z ag in ę ła  j e d n a  j e d n o s t k a ,  k tó re j  załogę  
w w iększe j  części u ra to w a n o .  ,

p r z y s t ą p i ł y  w czo ra j  na  oznaczonych  m ie js cac h  p la ­
n o w o  do k o n t r a t a k u  i od rzu c i ły  n ie p rz y ja c ie la  do 
p ie rw s z y c h  p u n k tó w  s t a r c i a .  N ie m ieck ie  i w łoskie  
• i ł y  p o w ie t rz n e  a t a k o w a ły  n ie p rz y ja c le le k le  s k u p i ­
s k a  ok rę tów ,  z a to p i ły  w iększą  ilość t r a n s p o r to w c ó w  
i łodzi l ą d u ją c y c h .  P o n a d to  uszkodzono  3 k r ą ż o w n i ­
ki  i 42 o k rę ty  t r a n s p o r to w e ,  a  j e d e n  k rą ż o w n ik  o 
10.900 to n a c h  zosta ł  z a to p io n y  przez  w łoską  łódź po d ­
w o d n ą .  N ie p rz y ja c ie l  s t r a c i ł  w czo ra j  na d  S y c y l ją  I 
w  re jo n ie  m o rs k im  p o n ad  w y sp ą  38 sam olo tów .  Dzie­
s ięć  s am olo tów  n ie m ieck ich  zag inęło .

P r z y  z b ro jn y m  w y w ia d z ie  p o n a d  A t l a n ty k ie m  nie­
m ieck ie  s am o lo ty  z a p a l i ły  d w a  n i e p rz y ja c ie l s k ie  o- 
ikre ty, w te m  je d e n  o k r ę t  p a saż e r sk i ,  w ie lkośc i  po­
n a d  20.000 b rt .

N iem ieck ie  łodz ie  p odw odne  z a to p i ły  w tw a r d e j  
w a lce  z s i ln ie  zabezp ieczonych  n ie p rz y ja c ie l s k ic h  
ikonwojów, sześć o k rę tó w  o po jem ności  42.000 b r t .

wschodnim, przyczem na podkreślenie zasługuje 
okoliczność, że w coraz ło większym stopniu 
zjawiają się na froncie wschodnim oddziały, zło­
żone z mieszkańców olbrzymich obszarów, roz­
ciągających się pomiędzy morzem Bałtyckicni 
a morzem Czarnem. W tej chwili rozróżnić moż­
na 5 kategoryj takich formacyj, walczących po 
stronie niemieckiej.

Po pierwsze: Kontyngenty armji rosyjskiej, zło­
żone z ochotników narodowości rosyjskiej pod 
pełnym tem peram entu dowództwem gen. Wła- 
sowa. Po drugie: Kontyngenty armji ukraińskiej, 
której początki sięgają jeszcze do roku 1941. 
I tc formacje składają się wyłącznie z ochotni­
ków. Po trzecie: Pułki Kozaków dońskich, ku­
bańskich i tereckich, którzy zjednoczyli się w 
ram ach jednostek wojskowych, założonych na 
tradycji starej Kozaczyzny oraz głęboko wrodzo­
nej nienawiści wobec systemu bolszewickiego. 
Po czwarte: Formacje ochotnicze, złożone z mie­
szkańców Kaukazu i Turkiestanu, kiórzy są złą­
czeni z t. zw. „legjonem wschodnim". Po piąte: 
Formacje ochotnicze, w skiad których wchodzą 
Kstońezycy, Łotysze i Ukraińcy, pochodzący z 
Ziemi (ialicyjskicj. Form acje te są przyłączone 
do form acyj SS. W szystkie te formacje i jednost­
ki należy uważać, jak podkreśla się w Berlinie — 
jako formacje wojskowe, noszące mundur nie­
miecki ze spccjalncmi dystynkcjami krajowem i. 
Wyćwiczenie ich odbyło się w sposób bardzo 
szczegółowy, a liczba ich wciąż przybiera na si­
le. Niektóre z tych jednostek wykazały już zna­
kom itą postawę w próbie ognia, a wytrzymałość 
i odwaga tych żołnierzy zasługuje na nieograni­
czone uznanie.

być przewożone lin ją  kolejow ą „Turksib", 
łączącą T urk iestan  z Sybcrją.

K iedy jednak  tran sp o rty  te, których 
trw an ie  zajm ie szereg m iesięcy, zostaną 
wogóle uruchom ione, nie zostało jeszcze 
dotychczas ostatecznie ustalone. W każ­
dym  razie m in iste r kom unikacji C zungkin­
gu  m ógł zakom unikow ać tylko tyle. że „ ist­
nieje nadzieja, iż ta  nowa droga dla do­
s taw  do nas będzie już w najbliższej p rzy­
szłości oddana do dyspozycji".

Vichy, 12 lipca. Tutejsze oficjalne koła 
liczą sią z tem, it wizyta Girauda w Wa­
szyngtonie pociągnie za sobą szereg nie­
spodzianek.

D ając w yraz takiem u m niem aniu „Ofi“ 
staw ia pytanie, czy G iraud i Roosevelt za­
m ierzają  wszcząć ofensywę przeciwko zwo­
lennikom  de G aulle‘a. U trzym uje się w pra­
wdzie, iż rozm owy w W aszyngtonie posin- 
d a ją  ch a ra k te r  czysto wojskowy, lecz z 
d rugiej s trony  przybycie G irauda do W a­
szyngtonu w 7.namienny sposób zbiega się 
z kam panją , ja k ą  w drożyła p rasa  am ery­
k ań sk a  w zw iązku z dokum entem , kom pro­
m itu jącym  de G aulle‘a. J a k  podaje U nited 
P ress, A m erykanie mogą udowodnić, iż de 
Gaulie prowadzi podwójna grę. Dlatego 
chce się  go zmusić, by rozłączył się on ze 
■swymi głów nym i w spółpracow nikam i.

Włoskie komunikaty wojenne.
Riym, 12 lipca. Wioski komunikat wojenny z dni* 

U lipca brzmi:
Główna kwatera włoskich sił zbrojnych komuni­

kuje:
Gwałtowna bitwa toczy fiią wzdłuż strefy wybrze­

ża południowo-wschodniej Sycylji, gdzie wojska wło­
skie t niemieckie energiczne zwalczają wysadzone na 
ląd siły zbrojne przeciwnika i stawiają dzielny opor 
leli naciskowi.

Działalność lotnictwa nieprzyjacielskiego jest ży­
wa. Myśliwcy osi zestrzelili 22, artylerj* przeciw­
lotnicza 9 samolotów.

Formacje naszych samolotów torpedowych, które 
wielokrotnie startowały do ataku na konwoje nie­
przyjacielskie zatopiły dwa parowce o łącznej po­
jemności 13.009 brt. i jeden statek bliżej nieokre­
ślonego typu. Pozatem uszkodziły one ciężko dwa krą­
żowniki i liczne dalsze statki handlowe, z pośród 
których kilka zajęło sie, pożarem. Lotnictwo niemie­
ckie wielokrotnie trafiło jeden lekki krążownik, sie­
dem statków transportowych wielkiego i średniego 
tonażu, oraz wiele łodzi, przeznaczonych do lądowa­
nia, tak, że należy się liczyć z ich pewnem zatopie­
niem.

*Rzym, 12 lipca. Włoski kompiiuikat wojenny z po- 
imiedziallku posiada, następujące brzmienie:

Naczelne Dowództwo Włoskich Sił Zbrojnych ko­
munikuje:

W cluią wczorajszym toczyła się bez przerwy •  
Wataym ciągu twarda watka na Sycyil.1I. Nieprzyja­
ciel próbował nadaremnie roseerzyó nic®naczaią sze- 
irokość zajętego przez niego pasu przybrzeżnego.

Włoskie i niemieckie wojalka, które prznszly zdecy­
dowanie do kontrataku, na licznych punktach po­
bity nieprzyjacielskie oddziały i zmusiły je m  jęd­
rnym odcinku do odwrotu.

Duch bojowy włoskich i niemieckich oddziałów 
jest bardzo silny. Zachowanie się ludności' i dziai- 
tnyeh eycylijeikich żołnierzy, którzy w znacznej licz­
bie należą do naszych jednostek, przechodzi wszelki* 
pochwały. Za wspaniałą obronę powierzonych im sta­
nowisk zasługuje na szczególne wyróżnienie, pozo­
stająca pod rozkazom i generała Achi llo de'Hav&t, 
1206 dywizja przybrzeżna.

Włoskie samoloty storpedowały trzy krążowniki, 
■jedną mniejszą jednostkę i trzy parowce, z których 
dwa o pojemności po 8.000 brt. zatonęły.

Wioelkie i niemieckie zespoły bojowo atakowały 
nieprzyjacielekle skupiska wojsk. Piąć parowców I 
■parę jednostek lądujących zatopiono. Ponad 40 frach­
towców' i transportowców różnej wielkości otrzyma­
ło trafienia lub zapulono.

Myśliwce mocarstw osi zestrzeliły 30 samolotów. 
Dalszych osiem samolotów' spadło w ogniu artylerj i.

Z akcji ostatnich dwóch dni nie powjpróc.iło de 
swych punktów oparcia. 13 włoskich, i 10 niemiec­
kich samolotów.

Przed wsehodniem wybrzeżem Sycylji jedna z na­
szych łodzi podwodnych storpedowała krążownik « 
10.000 tonach. Krążownik został trafiony i eksplo­
dował.

Radjo rzymskie o Sycylji.
Rzym, 12 lipca. W odniesieniu do operacyi na 

wyspie Sycylji, donosi radjo rzymskie, co nastę­
puje: Na przebieg operacyj na wyspie Sycylji
wielki wpływ wywarło szybkie zniszczenie nie­
przyjacielskich oddziałów skoczków spadochro­
nowych, które, zdaniem Anglo-Amcrykanów, m ia­
ły zadanie przygotować lądowanie przez urza.dza- 
nie akcyj dywersyjnych na tyłach. B r y ty j s k ie  i 
am erykańskie oddziały skoczków spadochrono­
wych były doskonale wyposażone, żołnierze cl 
jednakowoż zeskakiwali nad lakierni terenami, 
które były zajęte przez wojskowe oddziały, nad­
zwyczaj czujne i zdecydowane. Wiele z tych od­
działów wyniszczono już w czasie, kiedy zeska­
kiwały. Inne zaś zlokalizowano natychm iast, o- 
krążono je i unieszkodliwiono, względnie wzięto 
je do niewoli.

Zarówno Anglicy, jak i Amerykanie przy 
pierwszem badaniu wyrazili bolesne swe zdzi­
wienie z powodu przyjęcia, jakiego doznali. « 
jakie było znacznie odmienne od tego, jakie im 
własna propaganda obiecywała. Spodziewali się 
oni, że Sycylją będzie zupełnie nie broniona z po­
wodu ataków lotniczych, wykonywanych prze* 
angielskie i am erykańskie lotnictwo. Odnieśli oni 
jednakowoż wrażenie, jakoby spadywali do tw ier­
dzy dobrze wyposażonej. Podobne również o- 
świadczenia złożyli jeńcy, którzy popadli do nie­
woli na wybrzeżu, na którem  wykonano próby 
lądowania. Również i oni wyznaczeni zostali do 
wojsk lądujących z zapewnieniem, że obrona wy­
brzeża wyspy zrównana jest z ziemią i że z lego 
powodu obrońcy wykonywać nie mogą żadnego 
skutecznego oporu. Powiedziano im dalej, ż« 
ludność przyjmie ich jako upragnionych wybaw­
ców.

Wobec takiego stanu rzeczy, jeńcy cl włrząśnię- 
ci są i przejęci tak wielką siłą oporu, a zwłaszcza 
celnym ogniem artylerji przybrzeżnej oraz ba- 
teryj, stacjonowanych na skałach, które ostrze­
liwały łodzie lądujące. Z przerażeniem wspomi­
nali oni widok wybrzeża, pokrytego poległymi 
po pierwszych lądowaniach. Inne bolesne rczcza- 
row anie spotkało ich wskutek silnego kon tra ta­
ku lotniczej siły zbrojnej osi.

Straty aljantów pod Salomonami.
Tokio, 12 lipca. Japo ń sk ie  siły  zbrojne 

zatopiły  lub pow ażnie uszkodziły w ciągu 
ośm iu dni na wodach koło wysji Salomoń- 
kich 20 aljanckich  statków  w ojennych i 
transportowców*, a ponadto zestrzeliły  139 
sam olotów przeciwnika.

A kcja la, ja k  kom unikuje  „Ofi". tem- 
bardziej ma, w idoki powodzenia, ponieważ 
rzęd angielski już nie osłan ia  tak siln ie 
swego faw oryta . C harak terystycznym  w 
związku z tem je s t zakaz, jak i w ydano dla 
gazet ruchu  de G aulle‘a, m ianowicie „La 
M arseillaise" i „O ran R epublicain" w O ra ­
nie. Zarządzenia te m iały  wywołać wielkie 
zaniepokojenie wśród kół zwolenników de 
G aullo‘a w Londynie. Szczęście zdaje sie 
sprzyjać raczej G iraudow i. R oosevelt—jak  
kończy „Ofi" — będzie się obecnie s t a r a ł  o 
pozbycie się de G aulle‘a lub, co je s t  b a r­
dziej Praw dopodobnem . pozostawi go bez 
jakichkolw iek fonkcyj na stanow isku iego 
w łonie rzekomego rządu, gdzie będzie mini 
jedynie  przyjem ność zaszczycania sw a 
■sobą posiedzenia tego rządu.

Wczoraj zniszczono dalszych 220 czołgów
i 70 samolotów.

Ciężkie straty nieprzyjaciela w okrętach.

Wypadki na Sycylii a front wschodni 
według opinji Berlina.

Pomoc dla Czungkingu drogą okrężną
przez Syberję.

Echo wizyty Girauda w Waszyngtonie.
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Klęska głodu w Kwantungu.
Szanghaj,  12 lip ca . P o d c zas  g d y  w  p ro w in c ji  H o- 

a a n  s k u tk ie m  no w y ch  zb io ró w  ry ż u , w idm o  g ło d u , 
j a k ie  p a n o w a ło  w  czasie  o s ta tn ie j  z im y , z ac zy n a  
zw o ln a  u s tęp o w ać , to  —  j a k  z C zum kingu donosi ko ­
re s p o n d e n t „N ew  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “ , g łó d  d z ie ­
s ią tk u je  o b ecn ie  lu d n o ść  K w iaa tu n g u . Z lis tó w , n a ­
p is a n y c h  p rzez  m is jo n a rz y  a m e ry k a ń sk ic h  i członków  
a m e ry k a ń s k ic h  o rg a n iz a c y j p om ocy  w y n ik a , iż  s k u t­
k iem  p o su ch y , zb io ry  lipcow e zm n ie jszo n e  z o s ta ły  
o  80 i w ię ce j p ro c e n t, C ało w sie  o p u s to sz a ły , a  ś m ie r­
te ln o ść  w śród  dz iec i i  d o ro s ły c h  je s t  b a rd z o  w ie lk a . 
W  n ie k tó ry c h  czę śc iach  p ro w in c ji  je d y n e  po ży w ien ie  
s ta n o w ią  k o rz o n k i. W  je d n y m  z  o k rę g ó w  w szyscy  
m łodzi m ężczy źn i w s tą p il i  do  a irm ji, a  n ie w ia s ty  
p rz e n io s ły  s ię  do  in n y c h  o k ręg ó w . N a  m ie js cu  pozo- 
s tc l i  je d y n e  s ta r z y  lu d z ie , k tó rz y  z u tę sk n ie n ie m  
o c z e k u ją  śm ie rc i, k tó ra b y  ic h  w y b a w iła  od  g łodu .

żydzi obładowani 
kosztownościami w ręku policji.

Sofja ,  12 lip c a . Ho w iad o m o śc i doszło , iż  c z te ry  z a ­
m ożne  ro d z in y  ży d o w sk ie  c z y n i ły  p rz y g o to w a n ia , ab y  
w  ta je m n ic y  o p u śc ić  B u łg a r ię .  Żydzi c i  p ro je k to ­
w a li  p rz e d o s ta n ie  s ię  pod  m ie jsco w o śc ią  K a cz a n ik  
p rzez  z ie lo n ą  g ra n ic ą  do A lb a n ji .  K ied y  w y n a ję te  
prze*  żydów  sam o ch o d y  m ia ły  o p u śc ić  m ia s to , n ie ­
sp o d zie w an ie  .zo s ta ły  z a trz y m a n e  i  zrew idow ano . 
W  je d n y m  z  sam o ch o d ó w  zn alez io n o  g o tó w k ę  w  gu­
m ie  1.300.000 lew ów , w  d ru g im  zaś  sam ochodz ie  
500.000 lewów', ą  p o n a d to  20 m o n e t z ło ty ch , w ie le  k o ­
szto w n o śc i i  b iżu tie rji. R o d z in y  ży d o w sk ie  z o s ta ły  p rz e ­
k a za n e  w ładzom  sądownym, zaś m a ją te k  u le g ł k o n f i­
sk ac ie .

Straszna burza w Mongoiji.
P e k in , .  J2  lip c a . D eszcze o  c h a ra k te rz e  o b e rw a n ia  

c h m u r , k tó re  B pow odow ały o s ta tn io  p rz e rw a n ie  ta m y  
n a  je d n e m  z  p rz ed m ie ść  K a łg a u u , p o c ią g n ę ły  za  
so b ą  zn iszczen ie  1.394 dom ów  i śm ie rć  GO -osób. P o ­
n a d to  40 o sób  z ag in ę ło . Szkody  w  d o m ach  p ry w a t­
n y c h  o b lic zan e  są  n a  14 m iljo n ó w  do la ró w .

W kilku w ierszach.
P a r la m e n t  i r a ń s k i  p o s ta n o w ił z aan g a ż o w a ć  sześc iu  

d a lsz y c h  a m e ry k a ń s k ic h  . .s p e c ja lis tó w " , k tó ry m  p rz y ­
z n an o  n a d zw y cza j k o rz y s tn e  w a ru n k i p ra c y . M ają  
<xni s łu ży ć  p o m o cą  w  sp ra w a c h  fin a n so w y ch .

*
H ząd S au d -A rab .ii z ap ro w ad z i! p rz y m u s  p a sz p o rto ­

w y  d la  p ie lg rzy m ó w , o d b y w a jąc y c h  p od róż  do M ekki 
n a  w ie lb łą d a c h . P a s z p o r ty  w y d a je  s ię  ty lk o  ta k im  
P ie lg rzy m o m , k tó ry m  o d n o śn y  rz ą d  g w a ra n tu je  w 
d a lsz y m  c ią g u  d o ty ch czaso w e  o b y w a te ls tw o . K ro k  
ten  zm ie rz a  do tego , a b y  p ie lg rz y m i z a g ra n ic z n i n ie  
p o z o sta w a li n a  s ta le  w  S a u d -A ra b ji ,  ja k  to  s ię  n ie ­
ra z  ju ż  ezęs to  zd a rza ło .

*
N a  p o d s taw ie  u c h w a ły  r a d y  k o m is a rz y  lu d o w y ch , 

d y p lo m ac i so-wieocy w  n ie d łu g im  czasie  n o s ić  będą 
m u n d u ry .

*
P r e m je r  b u łg a r s k i  u d a ł s ic  w  p o d ró ż  in s p e k c y jn ą  

p o  M acedom ji.
*

W raanach  u ro c z y s to śc i na  cześć  śwr. Iz a b e lli ,  p a ­
tro n k i p ro w in c ji S a ra g o s sa ,  nadan-o g e n e ra ło w i M os- 
c a rd o , o b ro ń c y  A lk a z a ru , o b y w a te ls tw o  hotnorowe 
p ro w in c ji S a ra g o ssa .

*
X o w o m ian o w au y  f r a n c u s k i  poseł J u ie s  B ra w ie  z ło ­

ży ł w  p ią te k  sw ą  p ie rw szą  w iz y tę  p re m je ro w i K a l- 
ł« y ‘o w i w  B udapeszc ie .

*
J u k  donosi a n g ie ls k a  s łu żb a  in fo rm a c y jn a , n a  b ry ­

ty js k ic h  k o le ja c h  p a ń s tw o w y c h  zap ro w ad zo n o  r a ­
c jo n a liz a c je  p rz y d z ia łu  b ile tó w  ja z d y .

*  l
'P apież  p rz y ją ł  ma a u d ie n c ji  s p e c ja ln e j p o s ła  f in ­

la n d z k ieg o  p rz y  W a ty k a n ie ,  p ro f . H a r r y  H o lm an a .

*  >N a p a m ią tk ą  d n ia , w  k tó ry m  p rze d  dw om a la ty
o c h o tn icy  h iszp a ń scy  p o d ję li w a lk ę  p rzec iw k o  b o lsze ­
w ikom , F a la n g a  w  M alad ze  w z ię ła  u d z ia ł w  u ro czy - 
s tern  n a b o ż e ń s tw ie  za  p o le g ly e h  b o h a te ró w  B łę k itn e j  
P y w iz j i ,  k tó re  o d b y ło  s ię  w  k a te d rz e .

*
J a k  donosi „ C e n tr a l  P re s s " ,  w  dn iit 1 s ie rp n ia  br. 

o d d a n a  z o s ta n ie  f r a n c u s k u  k o n c e s ja  w  S z a n g h a ju  r a ­
zem  z o s a d ą  m ię d z y n aro d o w ą . *

*
J a k  d o n o si ,,E fo "  z B u en o s  A ire s , p re z y d e n t R a- 

tu irez  d o k o n a ł p rz e g lą d u  k rą ż o w n ik ó w  a rg e n ty ń s k ic h  
, . l .a  A rg e n t in a "  i  „ A lm ia n te  B ra w u n " , ja k o te ż  in ­
n y c h  je d n o stek .

*W ed łu g  w iadom ośc i p o d a n y ch  p rzez  je d n eg o  s p r a ­
w ozdaw cę a g e n c ji  D om ei, u d a ło  s ię  p ew n em u  o d d z ia ­
łow i ja p o ń s k ie j  a r ty le r j i  p rz e c iw lo tn icz e j z e s trze lić  
w  c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i ko ło  B u n y  6G sam o lo tó w  
a m e ry k a ń sk ic h . Co do d a lsz y c h  15 i.p ara tó w , s t r ą ­
c e n ie  Jch je s t  p ra w d o p o d o b n e .

*
N a U k ra in ie  w y d a je  się  o b ecn ie  p ie rw sze  k s ięg i 

te le fo n ic zn e . F a k t  te n  w y w o łu je  ta m  duże w rażen ie .

Znowu wykładY w Warszawskiej Politechnice.
600 osób zostanie przyjętych na nowy sem estr.

Warszawa, 12 lipca. Przeniesiona ostat­
nio z ul. 6-9 o Sierpnia Państwowa Wyższa 
Szkota Techniczna do obszernych gmachów  
Politechniki warszawskie] przy ul. Nao- 
kowskiego Nr. 1, odnowionych kosztem n- 
koło dwa i pół miljona złotych, jest nad­
budową nad szkołami zawodowemi, gdyż 
daje wyższe wykształcenie techniczne.

Szkoła posiada obecnie następujące •wy­
dajały : budownictwa z kierunkiem  kon- 
stniikc y j.no-b udo wl a n y m i kom unikacyj­
nym. budowy maszyn z k ierunkam i: k o n ­
strukcy jnym  i technologicznym, elektrycz­
ny  z k ierunkam i: energetycznym  i teleko­
m unikacyjnym ; m ierniczy oraz chem ji te­
chnicznej. W  związku z przeniesieniem  do 
nowych gmachów, młodzieży zostało udo­
stępnione korzystanie ze wszelkich pozo­
stałych laboratoriów i urządzeń dawnej 
politechniki. Z uw agi na dłunszą przerwę 
zimową, rok szkolny w Państw . W vżsżej 
Szkole Technicznej w W arszaw ie zostanie 
zakończony w bież roku na kursie  specjal­
nym  (dla słuchaczy politechniki) 14 sier­
pnia, dla pozostałych natom iast w poło­
wie listopada br. Mimo późnego zakończe­
n ia  roku  szkolnego początek nowego n a s tą ­
pi 4 października.

O przygotow aniu  do, P . W. S. T. w W ar­
szawie decyduje opanow anie przedm iotów 
w ykładanych w szkołach zawodowych. —- 
Ponieważ nauka trwa dwa lata, a wykła­
dy odbywają się przez nieomal cały dzień, 
do szkoły winni wstępować tylko tacy  
kandydaci, którzy dysponują czasem bez 
ograniczeń.

W arunkiem  przyjęcia do P. W. S. T. na 
nadchodzący rok  szkolny je s t ukończenie 
la t 20, przy nieprzekroczonym  24 roku ży­
cia, n iekaralność, udow odniona przez prze­
dłożenie policyjnego św iadectw a (w ysta­
wionego nie dalej ja k  przed 4 m iesiącam i), 
pochodzenie ary jsk ie , stw ierdzone przez o- 
świadezenie, zastępujące przysięgę, oraz 
odbycie conajm niej dw uletniej p rak ty k i w 
w odpowiednim zawodzie. P rzy  sk ładaniu  
podania należy przedłożyć zaśw iadczenia 
odpowiednich firm , obrazujące rodzaj i 
ozas trw an ia  zatrudnien ia . P raca  biurowa 
lub p raca w przedsiębiorstw ach należących 
do rodziny nie je s t zaliczana. W  drodze w y­
ją tk u  w br. bądzie uw zględniana p rak iyka  
k ró tka , jednak  najm niej 12-miesieczna.

J e ś li chodzi o w ykształcenie i uzdolnie­
nie zawodowe, to absolw enci vszkół technicz­
nych danego k ierunku przyjm ow ani bądą 
l>ez egzam inu wstępnego, o ile ich świadec­
two końcowe zaw iera najw yżej dwie tró j­
ki. a nie zaw iera dwójki. Absolwenci szkół 
zawodowych, którzy nie odpowiadają temu 
wymaganiu, jak również inni kandydaci, 
muszą dowieść swe wykształcenie i uzdol­
nienie zawodowe przez złożenie odpowied­
niego egzaminu wstąpnego. P rzy  okazji na­
leży zaznaczyć, iż kobiety będą przyjm o­
wane jedynie na w ydział chem ji technicz­
nej.

Podania o przyjęcie do szkoły na nowy 
semestr należy składać do dnia 31 sierpnia 
bież. roku. Dotychczas w szkole było około 
1000 słuchaczów, a na nadchodzący rok 
szkolny przyjętych zostanie około 600 no­
wych osób.
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Dziś: An akie ta  pap. 
Ju tro : B onaw entury

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Z prac Pol. Czerwonego Krzyża.
Kraków, 12 lip ca . B iu ro  in fo rm a c y jn e  P C K  w  K r a ­

ikowi© ró w n ież  i w  u b ie g ły m  m ie s ią c u  w y k aza ło  ży ­
w ą  d z ia ła ln o ś ć . P la c ó w k a  t a  o trz y m a ła  łączn ie  824 
ilifiity, w  czem  152 w  s p ra w ie  K a ty n ia .  W ty ra  tsa- 
anym  cza s ie  w y słan o  398 lis tó w  o ra z  p rz y ję to  810 
tin t e r  e aan t ów.

W  m ie s ią c u  e-pa-a w oddaw czym  zan o to w an o  tf/ezegól-. 
rnie o żyw iony  ru c h  k o re s p o n d en c y jn y  z  z ag rn ń ic ą . 
Z a p o ś re d n ic tw e m  M ięd zy n a ro d o w eg o  Czerwonego- 
K rz y ż a  w  G enew ie  o trz y m a ł PO K  w K ra k o w ie  171 
•listów , w y sy ła ją c  do  Gemowy 245 lis tów .

W ażne dla pszczelarzy okręgu 
krakowskiego.

Kraków, 12 lip ca . J a k  się  d o w ia d u je m y  z  I n s p e k ­
to r a tu  Z w iązk u  P sz cz e la rz y  O k rę g u  K ra k o w sk ie g o , 
n a  te re n ie  teg o  O k rę g u  w olno  im p o rto w ać  je d y n ie  
ty lk o  m a tk i  pszczele  „ N ig ra ‘\  zw łaszcza  z E r la n g e n  
i  „ S k len a rk i* 1, zw łaszcza  ,,E d e ls te in  47“ z f i r m  u z n a ­
n y c h  za h o d u ją c e  m a te r ja ł  d o b o ro w y  i ra s o w y .

P o w ia ty :  K ra k ó w  i T a rn ó w  d la  m ie jsco w o śc i le żą ­
cy ch  n a  p o łu d n ie  od  l in j i  k o le jo w ej K ra k ó w —Lw ów , 
p o n a d to  N ow y T a rg , N ow y Sącz, J a s io ,  K ro sn o  o ra z  
S a n o k  sp ro w ad z a ć  m o g ą  ty lk o  „Sklenarki** i bodow-ać 
p a sz ą  c ie m n ą  ,pszczołę k ra jo w ą . K ra k ó w  i T a rn ó w  
d la  m ie jsco w o śc i po łożonych  n a  pó łnoc  od l in j i  ko­
le jo w e j K ra k ó w — L w ów  i w sz y s tk ie  p o zo sta łe  p o w ia ­
ty  O k ręg u , sp ro w ad zać  m o g ą  ty lk o  pszczo ły  ra s y  
„ N ig ra “  o raz  w ła sn e  p szczo ły  k ra jo w e .

W z w iąz k u  z  te in , in s tru k to r z y  do łożą s ta r a ń ,  by  
za rzą d z en ie  to  b y ło  śc iś le  p rz e s trz e g a n e  i  '" P ro w a ­
dzone n a ty c h m ia s t  w  życie. E w e n tu a ln ą  w y m ian ę  
m a te k  „ N ig ra “  n a  „Sklenarki** lu b  o d w ro tn ie , n a le ­
ży p rz e p ro w a d z ić  p rze z  O kręg . P o s iad acze  im p o r to ­
w a n y c h  m a te k  m u szą  b y ć  z a re je s tro w a n i u  in s t r u k ­
to ró w , k tó rz y  zko le i tro szczy ć  s ię  m a ją  o 4o. by  
sp ro w ad z a n e  d o  ic h  re jo n ó w  m a tk i b y ły  p lanow o  
ro zd z ie lan e , w  p ie rw szy m  rzęd zie  ip ięd zy  w yszko lo ­
n y ch  hodow ców  m a tek .

Kto ma prawo używać ty tu łu  
m istrza?

Kraków, 12 lip ca . W ładize rz e m ie śln icz e  r w ra c a ją  
u w a g ę , iż  w ed łu g  odnośnego  p a r a g r a f u  p ra w a  p rz e ­
m y sło w eg o  ty tu łu  „m istrza** łą c z n ie  z  n azw ą  rz e ­
m io s ła  (nip. m iat-ra k ra w ie ck i) lu b  „ m a js te r  e to ln r- 
6*ki“ , m a  p ra w o  u ży w ać  ty lk o  ten  rz e m ie ś ln ik , k tó ry  
z ło ży ł eg zam in  m is trz o w sk i p rzed  k o m is ją  eg z a m i­
n a c y jn ą ,  u tw o rz o n ą  p rz ez  O k ręg o w ą  G ru p ę  R zem io ­
s ła  (wz-ględmie d a w n ą  Iz b ę  R zem ieśln iczą ) lu b  p rzed  
k o m is ją ,  is tn ie ją c ą  p rz y  m is trz o w sk ie j szko le  rze- 
an i c śln i czo -p rzem ysło  w o j.

R zem ie ś ln icy , w y k o n y w u ją c y  sw ó j zaw ód sum oie t- 
mie, a  k tó rz y  je d n a k że  nde zlożyOi e g zam in u  m i­
s trz o w sk ie g o , n ie  m a ją  p ra w a  u ży w ać  ty tu łu  m i­
s trz a .

Sprzedaż jarzyn.
Kraków, 12 lip ca . Wiładze G łów nego  Z w iązk u  O- 

g rodaiiczego  p o d a ły  d o  w iadom ości w szy s tk ic h  p ro ­
d u c en tó w , iż  n a  p o d s taw ie  n o w y ch  p rzep isó w  s o r to ­
w a n ia  s p rz e d a ż  m a.rcliw i z n a c ią  j e s t  w z b ro n io n a  cni 
15 lip ca . R o zp o rząd zen ie  to  z o s ta ło  w y d an e  celow o, 
a b y  p rz e c iw d z ia ła ć  z b y t w czesnem u zb io ro w i m a r ­
c h w i, k tó ra  n a d a je  ®ię przedew azy*tikiem  Jak o  j a ­
r z  y n a  z im ow a.

Księgowość w zakładach 
fryzjerskich.

Kraków, 12 lip c a . Sw ego czasu  w a rs z ta ty  f ry z je r -  
®kie p o w iad o m io n o  o  k on iecznośc i z a p ro w ad z e n ia  
k s ięg o w o śc i, t .  zai. p ro w a d z en ia  ke tią tk i p rzy ch o d u  
ito w arów .

Na&kuteik lic zn y ch  n ie p o ro z u m ie ń  o d n o śn e  w ładze  
■ inform ują, iż  teg o  ro d z a ju  p rz e d m io ty , ja k  pemdzle, 
m y d ła ,  b rz y tw y , nożyczikd i  t .  d., o  Ile  f r y z je r  n a ­
b y w a  je  n ie  w  c e lu  ic h  d a lsz e g o  z b y c ia , lecz do u ż y ­
w a n ia  w e w ła sn y m  zaJkil acted e, n ie  m u szą  być w p i­
s y w a n e  d o  kiS-ięgi. p rz y ę h o d u  to w a ró w . N ie  zaw sze  
je d n a k  w ła śc ic ie le  z ak ład ó w  f r y z je rs k ic h  o g ra n ic z a ­
j ą  stię d o  w y k o n y w a n ia  sw eg o  zasad n iczeg o  zaw ed u , 
■lecz u p ra w ia ją  n a d to  h a n d e l w&zelkiego ro d z a ju  w o­
d a m i, g rz e b ie n ia m i, m y d e łk a m i, w zg lęd n ie  kosm e­
ty k a m i. J e ś l i  chodzi o  te g o  ro d z a ju  to w a ry , to w p is  
ich  d>Q k s ięg i p rz y c h o d u  to w a ró w  je s t  o b o w iązk o ­
w y . J a k  w y n ik a  z  pow yższego , f ry z je rz y  o b o w iąza ­
n i  s ą  p ro w ad z ić  kó ięg i z ak u p u  to w aró w , do k tó re j  
n a le ż y  w p isy w ać  te  to w a ry , k tó re  n a b y to  eelera ich 
d a lsz e g o  p rz em y sło w e g o  zb ycia .

W w y p a d k ac h  ty c h  w ładze  z a le c a ją  w p isy w a ć  do  
•księgi p rzy c h o d u  c a ły  w pływ  to w aró w , z tern  je d ­
n a k ,  że t e  p rz e d m io ty , k tó re  są  p rzezn ac zo n e  do uży ­
c ia  lu b  z u ży c ia  w z a k ła d z ie  f r y z je rs k im  n a leży  w p i­

s y w a ć  u tra m e u te in  czerw onym , a su m ę  uozycji to ­
w aró w , p rze zn aczo n y ch  d la  z a k ład u  o d d z ie lić  od s u ­
m y  o g ó ln e j. W  te n  sposób  o trz y m a  s ię  o g ó ln ą  kw o­
tę  w p ły w u  to w a ró w , k tó re  p o d le g a ją  b ezw zg lędn i#  
o b o w iązk o w i w p isu  do k s ięg i. Z w rac a m y  je d n a k  u - 
w ag ę , że d o ty c z y  to  w y łącz n ie  z ak ład ó w  h a n d lu ją ­
cy ch  a r ty k u ła m i k o sm etycznem i.

Nie kupujmy storczyków!
Kraków, 12 lip ca . Główny W ydzia ł  Lasów zakazał  

s w e go  czasu tak kupna, jak i sprzedaży rośl in, rzad­
k o  spotykanych na terenie  Gen. Gub. Ochroną tą 
objęto:  goryczkę,  przylaszczkę, polnik kulisty ,  śnie-  
iyczkę ,  orlik , m ieczyki,  bluszcz, szarotkę alpejską,  
wilcze łyko,  zawilec  narcyzol is tny,  li lj ę  wodną bia­
łą  i żółtą,  storczyki,  koronę szachownicę,  Sinję mas-  
leszka, ostn icę  s tepową i gałązki cisu.

P om im o  zak a z u  o s ta tn io  u k a z a ły  s ię  w .sprzedaży 
'.ulicznej s to rc zy k i. W  zw iązk u  z te in  a p e lu jem y  do  
wpołeczeń-stwa, by  mie k u p o w ało  ty c h  k w ia tó w , gdyż  
n ie  w olno nam  d la  d o ry w czej k o rzy śc i p rz y c zy n iać  
6 ię do  w y n iszc zen ia  rz a d k ic h  ju ż , a  c h a r a k te r y s ty ­
c zn y c h  d la  n aszeg o  k ra jo b ra z u  ro ś lin .

PO SZ UK IW A N IE  ZAGINIONEJ. P rzed  k ilk u  d n ia ­
m i z m ie szk a n ia  w łapnego w e w si Szyce, gm . C iano- 
w ice, o d d a li ła  s ię  M a r ja  W ie rz b ick a  (28 la t)  i do  te j  
p o ry  n ie  w ró c iła  do dom u . O soby , k tó re  w id z ia ły  
W ie rzb ick ą , w zg lęd n ie  z n a ją  je j  obecne m ie jsce  p o ­
b y tu , p ro szo n e  s ą  o  p o w ia d o m ie n ie  rodziców , w zglę- 
n ic  n a jb liż szeg o  p o s te ru n k u  p o lic ji. R y so p is  z a g i­
n io n e j: w z ro st 1.50 m , tw a rz  p o c ią g ła , w łosy  c iem no- 
b lo n d , oczy k o lo ru  b u re g o , u b ra n ie  w ie jsk ie  z n isz ­
czone.

OSTROŻNIE Z ALKOHOLEM! N a G órnym  Ś ląsk u  
k ilk a  osób  s k ra d ło  s w ag o n u  c y s te rn o w eg o  p ew n ą  
ilo ść  a lk o h o lu  m e ty lo w eg o . Z ło d zie je  u rz ą d z ili  n a ­
s tę p n ie  p ija ty k ę , w re z u lta c ie  k tó re j  c z te re j % po­
ś ró d  n ie b  z m a rli,  podczas g d y  k ilk a  osób p rz ew ie ­
z iono  w g ro źn y m  s ta n ie  do s z p ita la . W y p ad ek  te»  
w y k a zu je  z c a łą  d o b itn o śc ią  n ieb ezp ieczeń stw o  u ży ­
w a n ia  a lk o h o lu  m ety low ego .

CIEKAWOSTKI.
Cztery miesiące błąkał się po morzu.

(S t) P ew ien  m łody  C hińczyk, k tóry b y ł m ary- 
narzem  na pew nym  brytyjsk im  parow cu h and lo­
w ym , po storpedow aniu  sw ego okrętu b łąkał sic  
p o m orzu na tratw ie przez całe  cztery  m iesiące. 
Juko jedyny oca lon y  z pośród  56 ludzi załogi, 
zdołał uratow ać się na tratw ie, która była zao ­
patrzona w zapas w od y i żyw n ości na 00 dni. —  
P o  1112 dniach uratow ano rozbitka, b lisk iego  
śm ierci g łod ow ej i obłędu. M arynarz b y ł tak w y- 
czerpany, że m usia ł 6 tygodn i leczyć  się  w  szp i­
talu. P raw dopodobnie żaden m arynarz przed nim  
nie zn iósł takich  trudów*

Strajk torreadorów.
(St.) W  okresie Z ielonych  Św iąt, k iedy w a lk i  

b yk ów  w M eksyku o siągn ęły  p unkt k u lm in acyjn y , 
torreadorzy rozpoczęli strajk, dom agając się w y ż ­
szego w ynagrodzen ia .

Dziedzictwo starców.
łStl N iedaw no zm arła w Szw ecji 90-letnia w ła ­

śc icielka  w ielk iego  m ajątku ziem skiego, zapisując  
go w spadku p ew nej 80-Iełniej kobiecie. T o  „dzie­
dzictw o starców " ma oryginalną historję. —  Na 
podstaw ie skom p likow anego  testam entu z 1750 
roku, m ajątek  ten p rzechodził w ciągu osla liiich  
20 lat na w ła sn o ść  różnych  rodzin szw edzk ich  —  
i to zaw sze w ręce bardzo starych ludzi. Za k a ż­
dym  razem ściągano podatek sp ad k ow y ratami, 
rozlożon em i na 10 lat. Żaden z dziedziców  nie 
d oży ł jednak czasu, w którym  podatek sp ad k ow y  
byłby ca łk o w ic ie  zapłacony, a tem sam em  nie k o ­
rzysta! w ca łej pełni z m ajątku, pon iew aż raty  
podatku spadkow ego  poch łan ia ły  w pierw szych  
latach  w szystk ie  dochody.

Ciekawy ptak.
(Ap) W  A m eryce żyje p ew ien  gatunek rybitw y, 

która lato  spędza w pob liżu  b iegu n a  p ó łn ocn ego , 
zim ę zaś w A ntarktydzie. T ak w ięc  ażeby prze­
n ieść  się z rezyd en cji z im ow ej do letn iej m usi 
ten ptak p rzebyć drogę 18.000 km . Co ciek aw sze, 
że p taki te znają  noce ty lko  z podróży, bo luk. 
w  czasie  p obytu  na leżach  z im ow ych , jak i n i  
letn ich  trwa tam c iąg ły  dzień  i n ie  w idać za ch o ­
dzącego słońca.

Szybkość lotu muchy.
(Ap) M ucha dom ow a podczas zw ykłego lotu i O 

bi 000 uderzeń/sek . i posuw a się naprzód o 7.5 m  
(25 stóp). Jeżeli jest zan iep ok ojon ą , to szybk ość  
lotu  zw iększa się i d orów n u je szybk ości n a jlep ­
szego k on ia  w yścigow ego .

Powrót.
Chłop wiózł żono do szpitala.
T łuk ła  g łow a o półkoszki i w ylew ała rzę­

siste  łzy. A kiedy już brak ło  łez, rzewnie 
chlipała. M yśli, ja k  zimne strzały , ran iły  
serce.

— K iedy patrzałam  daw niej n a  cudze nie­
szczęście, to zawsze odetchnęłam , skoro 
w spom niałam , że ono je s t cudze. A teraz o 
Boże, zesłałeś n a  m nie kurę, a ból mój ty l­
ko ja  bądę znosić. Doszło do tego, że n i­
gdzie obrócić sip. Zrobiłabym  sobie śmierć, 
lecz grzech. Żyłabym, lecz niem a jak . Masz 
Teodorze ślepą żoną — zabij ją  luł^ rób co 
chcesz. Przyw ieź dzieciom m atkę, ona hą- 
dzie im w wiecznej ciem ności koszule ła ­
tać i krew  z ig ły  wycierać, będzie im jeść 
gotow ać i ręce sobie oparzać. Lub postaw  
ja  za obraz i pa trz  sit; na nią. Bodaj byś 
był nie doczekał tak ie j pociechy od sw ojej 
żony, bodajbym  była w. ziemie zapadła się... 
Ty Teodorze nie m artw  się. W yucz m nie 
„Ojczenaszków“, a ja  już o chleb posta­
ra m  sie.

— Cicho żono, bo śm ierć sobie zrobię.
P ad ła  tw arzą  do słom y i zanosiła sie od

wielkiego żalu. Skoro ucichła, spy ta ła  sie, 
czy daleko do wsi?

— Ju ż  obok łąk...
— Zielona niwo, oto doczekałam  się  ciebie 

pow itać i oglądać cie. Nie ja  nieboga s tan ą  
7, sierpem , nie ja  będę iść przodem  i kłosy' 
w snopki wiązać! Znajdź sobie in in ą ,  bo je ­
stem  już kaleką, na wieki wieczne ciem ną.

Znów upad ła  na słomą... Podn iosła  się  i 
szeptała ja k  w m odlitw ie:

— J a k  nadejdzie ktoś, to zatrzym aj się, 
niech przyw itam  sią z nim . Nikogo nie po­
m ija j, z w szystkim i żyłam  w dobrej zgo­
dzie. — Zakryła tw arz fartuchem .

— Niech bądzie pochwalony...
— N a wieki wieków. T p rrr! Żono, oto 

nasza kum a M aciejow a z dziećmi.
C ałow ała sią z Maciej ową. całow ała jej 

rące i trząsła  sią ja k  osika. M aciejowa po­
cieszała. ją  i sam a płakała.

— Nie zadaw ajcie sobie bólu! Bóg ła ­
skaw y. My oto z A nastazją  odwiedzimy 
was.

— Przyjdźcie, przyjdźcie, kochani, bo wi­
dzicie, jak ie  moje...

Teodor zeszedł « wozu i podnosił do żo­
ny  m ałe dzieci M adejow ej. T uliła  ich ja ­
snowłose główki.

— .Taką radość wieziesz w sobie. P ro g i 
popąkają, serce rozerw ie sią w kaw ałki, a 
radości nie będzie...

Dzieci w jeden glos zapłakały, a ona ja ­
skó łką  p rzypadła  do nich.

— Nie bedą widziała, Ja s  i en ku, ja k  ob- 
d rz y g ą  twe kędziorki! Nie bądą widziała, 
Oleńko, jak  staniesz w m irtow ym  wianku...

(ap).,

Na dnie morza.
(ah)- Z azdrośnie strzeże m orze tajem nic, k ry­

jących  się w  g łęb inach  i ty lko  częśc io w o  dopu­
szcza cz łow iek a  do zbadania lego , co się na dnie 
m orskiem  dzieje. Trudności te nie odstraszają  b y ­

n ajm n iej badacza, lecz pob u dzając c iek aw ość, 
w zm agają upór, z jakim  p ok on u je  n ieb ezp ieczeń ­
stw a.

P oczątk ow o  człow iek , zstępując do głębin  u- 
zbrajał się  w  oszczep , którym  bądź zw a lcza ł p o ­
tw o ry  m orsk ie, b ą d ź  też p o lo w a ł na m ieszk ań ców  
głębin . N ajbardziej w a rtościow ą  dla badań n au ­
k o w y ch  jest ob serw acja  fau n y  m orsk iej w  jej n a ­
turalnym  ży w io le  i p od p atryw an ie jej sposobu  
życia . N ieocen ion e p rzysług i p rzy takich  b ad a­
n iach  oddaje aparat fo tograficzny, d ostosow an y  
do rob ien ia  z d jęć  p od w od n ych . Z w łaszcza obser­
w acje pew n ego  uczon ego , p rzeprow adzone na 
jed nej z w ysp  A m eryki P o łu d n iow ej, dały  bardzo  
b ogaty  m aterjał. W śród  raf k ora low ych  ob serw o­
w a ł on szereg  ryb bądź zu p ełn ie  n iezn an ych , b ąd ź  
też znanych  ty lko w stanie n ieżyw ym  lub z akwa- 
rjów .

N aw et obserw acja  faun y  m orskiej w- akw arjach  
n ie  m oże zastąp ić  w  zu p ełn ości ob serw acji b ezp o ­

ś r e d n ie j  na dn ie m orza, p on iew aż sztuczne zb ior­
n ik i n igdy n ie  od tw arzają  warunków* natu ra l­
n ych . Z agrożenie przez w rogie gatunki, w p ływ  
w o d y  m orsk iej i k lim atu  m orsk iego odpada, spra- 
w*a p o lo w a n ia  na pokarm  staje się w obec sz tu cz­
nego  od żyw ian ia  nieaktualna. Zm iana w arunków  
b ytow ania  i w y k lu czen ie  momentów* sk ład ających  
się  na w a lk ę o byt, w p ły w a ć  m uszą na zm ianę  
sposobu  życia  fau n y  m orskiej.

Z drugiej jed nak  strony w yk azu je fo tografja  
p odw od n a p ew n e n ied ociągn ięcia  i n ied ogod ności 
tech n iczn e. P rzedew szyatk iem  jest oszacow an ie  
o d leg łośc i pod w odą, a tem sam em  d ok ładne n a­
staw ien ie  aparatu, trudniejsze niż w norm alnych  
w arunkach , R ów nież słabe o św ie tlen ie  i p o ch ła ­
n ian ie n iek tórych  k o lorów  w p ew n v ch  g łęb o­

k ościach  sprnw iają , że p łyta  fo tograficzn a  nie 
utrw ala  często  szczegó łów , dla badania n a jc ie ­
k aw szych . W ra żliw o ść  ryb w reszcie  na n ien atu ­
ralne i obce fa le  w odne pow od u je. że przy naj- 
nrniejszem  poruszeniu  cz łow iek a  szukają  one  
sch ron ien ia  w  b ezp ieczn em  m iejscu .

O ile  jednak  trudności tech n iczn e zostaną p o­
k onane, p rzed staw ia  się  badaczow i dna m orsk iego  
odm ienny zupełn ie św iat, pełen uroku i niespO" 
dzianek. T ak np. w ylan ia  się z c iem n ej kryjów ki 
w ielk a  n ieforem n a głow a z w ysta jącem i oczym a, 
p odobna do p rzed p otopow ego  potw ora. Gdy g ło­
wa. się odw róci w id zim y, że do niej p rzyczep ion y  
jest tylko m aty ogon i że m iędzy g łow ą a o g o ­
nem  w łaśc iw ie  nic n iem a. Ryba ta żyje w u- 
k ryeiu  w  jak ie jś p odw odnej norze. W  razie od ­
krycia w ch ła n ia  ona w  w  sieb ie  ty le w od y  m or­
sk iej, że przybiera kszta łt w ie lk iej k o lczastej k u ­
li, a gdy n ieb ezp ieczeń stw o  m inie, w yd ziela  z p o ­
w rotem  w odę. W ie lk o ść  ryb m orskich , ich kształ* 
tv i k o lory  są bardzo rozm aite , a siła  ich nieraz  
bardzo w ielk a . Ryba o w ad ze sześc iu  k ilogram ów  
m oże stać się  dla cz ło w iek a  n iebezp ieczna  i w c ią ­
gnąć go za sobą w głębię. G roźnem i dla cz ło w ie ­
ka są zw łaszcza  ludojady.

P ierw otn y  sp osób  zagłęb ian ia  się  w m orze  
bez użycia  p rzyrządów  nurk ow ych  był bardzo  
n ied ogod ny, pon iew aż cz ło w iek  m oże przebyw ać  
pod w odą n ajw y żej cztery m inuty. P o  tym  czasie  
m usi on w yp ły n ą ć  na pow ierzch n ię , by zaczer­
pnąć pow ietrza. U d osk on alon e oliecn ie przyrządy  
n urkow e w ażą za led w ie  p ięć  k ilogram ów , p ozw a­
lają  na schod zen ie do g łęb ok ości 35 m etrów  ł 
sw obodne poruszan ie się na dnie m orza przez g o ­
dzinę.
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Kącik szachowy.
Nr. 28. (37). 

(Dr. K.) K raków , 12 lipea. 
T w ardow sk i g ra  w  szachy. 

P a r t j a  Nr. 81.
Do wielu anegdot i ciekawostek o mistrzu 

Twardowskim dorzucamy obecnie maio znaną 
historyjkę, związaną z grą w szachy.

Pewnego późnego wieczoru czarnoksiężnik  
mistrz Twardowski zadumał się nad traconym  
nadaremnie czasem na hulankach i pijatyce. W  
tym stanie beznadziejnej apaiji zastał mistrza 
jego przyjaciel Boruta, któremu Twardowski za­
pisał niegdyś swą dusze. W idząc mistrza znu­
dzonego życiem, czart postanowił wykorzystać 
ten jego stan psychiczny i zdobyć wcześniej tę 
upragnioną duszę. Zaproponował więc mistrzowi 
partję szachów. Stawką miało być oddanie szata­
nowi duszy natychm iast po zamalowaniu Twar­
dowskiego.

Partja rozpoczęła się. Twardowski zagrał bia- 
łem i wprawdzie znakomicie, ale cóż zmoże moc 
ezartowską. W sytuacji, jaką poniżej przedsta­
wia nasz diagram, szatan zapowiedział mata w  
siedmiu posunięciach.

I
sm

»  .JO *

(P mn&M

Twardowski popatrzył chwil); na szachownicę, 
poczem  oświadczył, że będzie grał do końca. Na- 
atąpily posunięcia:

1  W b8Xb2+ 2. Kc2—c3, U g2"f3 A 3.
W f4Xf3, W £8Xf3+. 4. Hh6— e3, Wt3 :e3 K j.  
f2 x e3, S h l—f2. 6. e3—el, S f‘2>'-eł+. 7. Kc3—d3... 
Szatan już miał dać mata, wtem ręka mu zadrża­
ła. Twardowski zwrócił mu bowiem uwagę, że ru­
chem W b2— <12++ zrobi znak krzyża, którego n ie­
nawidzi i boi się. Szatan rozsrożył się i uciekł, 
gdzie pieprz, rośnie, a Twardowski tym razem 
wyszedł obronną ręką.

P a r t j a  Nr. 82. 
Białe: Czern iaków  Czarne: Bogotjubow 

G rana  T5 s ie rpn ia  1942 w Chełmie
1. <12—<11 S ,’S—16
2. c i—c l  ?7—gG
3. SM —o'! G fS—
1. S g l—f3 <17—<15 
5. C4X35 Sf6,Xdj 
K. e2—e4 S<J3Xc3
7. <b2Xc3 c7—có
8. G fl—bó + ,SbS~J7 
b. U—o ea.vd l

10. e3X 3i 0—0
11. e l—(6  SJ7—b6
12. b2—b3 Ge8— efi
13. Kg-ł—Mi2 Gc6—cl 
11. GbSXel SbGXc-l

15. H a l— s2 1I<18—<15
16. Gcl— e3 b7—bo
17. W il—b l o7—a5
18. a2—a l  ,\VfS—bS
19. a lX b a  WbSXbo
20. W b lX b j Hd5Xb5
21. Sf3—d2! SS4—d6
22. Ileż— f;l! i zwycię­

żyły. Czarne Przec­
zyły , że 22... SJU—b7 
nie ra tu je  sy tu a c ji 
ze względu na 23. 
W al—b l !

Kościół a szachy.
(Sr.) W wiekach śrsdnich posiadał Kościół kato­

licki ogromną wtadią, s ięgającą we wszystkie dzie­
dziny życia państwowego i prywatnego.

Papież koronował cesarzy i królów , rzu ca ! ca  Mc Li 
k lą tw ę, jeśli sp rzeciw ia li sic Kościołowi, ca ła  zie­
m ia była mu poddana. Potęga ta  prom ieniow ała 
także na  arcybiskupów , biskupów i księży, k tórzy w 
sw oim  zakresie posiadali również w ielką władzę. 
P raw o kościelne regulow ało całą treść życia czło­
w ieka, sięgając  naw et <lo jego rozryw ek.

Kościół poddał  swej kontroli wszystkie gry, nawet 
najn iewinniejsze; dokładne przepisy określały któ­
rym gram mogą oddawać sic laicy, a k tórym księża. 
<łra w kości i w karty  były surow o zakazane za- 
ton u ik o m  i księżom, zaś biskupom groziło naw et 
zasuspendow anie. w urzędzie za n ieprzestrzegan ie 
tego zakazu. Poglądy na g rę  w szachy byty n a to ­
m ias t podzielone, eo pozostaje w związku z faktem , 
że w K ościele kato lickim , bez względu na jeuność, 
p an u jącą  w dzia łan iach  ua zew nątrz, is tn ia ły  zsw- 
•ze dw a skrzyd ła , jedno bardziej to lerancy jne, które

nie  odw racało  się  całkowicie od św ieckich rozryw ek 
i  d ru g ie  ortodoksyjne, k tóre we wszystkich ziem ­
skich  uciechach u patryw ało  ty lk o  s id ła  sza tan a  i 
odw racało się od n ich  całkiem  stanowczo.

W Kościele nie brakowało zatem głosów, które 
wypowiadały się przychylnie o grze w szachy. W 
d ru g ie j połowie X I I I  w ieku w ygłaszał D om inikanin 
lom bardzki Jacobus (iessoles w śród ogrom nego a- 
plauzju w iernych k azan ia  o zatelaeh  sz lachetnej g ry  
w  szachy, k tó rą  należy pielęgnow ać i upraw iać. 
M niej więcej w  ty m  sam ym  Czasie .n ap isa ł profesor 
teo log ji w P a ry żu  G altensis sw oją sląwtną sym bo­
likę szachow ą. Wiadomo również, że biskupi,  a na­
wet  papieże, j a k  np. Leon X i W iktor  I II  byli za­
palonymi szachistami.

Z d ru g ie j s tro n y  jednak n ielo leraney jne skrzydło 
K ościoła występowało tern gw ałtow niej przeciw  grze 
w szachy. Zwłaszcza pustelnik Petrus Damiani zwal­
czał grą w szachy wśród kleru i w tej sp raw ie  
w ystosow ał naw et lis t  do papieża. D am iani pocią­
g n ą ł za sobą w  w alce z szacllan il licznych księży. 
Biskup paryski  Eudes Sylly zabronił posiadania 
szachów. Synody kościelne w X I I I  X IV  wieku, 
a  naw et bulle pap iesk ie  zab ran ia ły  księżom gremia 
w  szachy. Pew nego księdza w M aubillon, k tó ry  n ie  
stosow ał eię do tego zakazu, do tk liw ie ukarano.

Pew na s ta ra  k ron ika  opow iada, że w 1152 roku 
przybył do X orym bergi d e leg a t papieski i w ygłosił 
kazanie, w klórem  ostro nap iętnow ał wystaw ne ży­
c ie  i wezwał w iernych do  spa len ia  sań , kouczystyoh 
•trzewików, gieir na  szachow nicach itp. Po tern ka­
zaniu spalono rzeczywiści* na rynku 7B sań, 3.640 
gier  na szachownicach, 40.000 kości do gry  i cały 
stos kar t .

Z biegiom lat poglądy na grą w szachy zmieniły 
się i dzisiaj  już żaden ksiądz nie zwalcza tej  gry, 
która niewątpliwi* bądzie istniała  tak  długo, jak  
długo duch i wyobraźnia hądą miały coś do powie­
dzenia.'

Aljechin jedzie do Królewca.
(St.) N iedawno baw ił w  B erlin ie , w przejeździć 

z M onachium , m istrz  św ia ta  w grze w szachy, d r  
AljeChin. u d ający  się  n a  w yścigi konne do Hoppe- 
garte®. Zaimteraowanie m is trza  -wyścigami św iadczy, 
że szachiści n ie  są  jednostronn i i fanatyczn i, jak  
to się  n iejednokro tn ie  o . n ich  sądsti.

W B erlin ie  jeden z  szachistów  7, K rólew ca poprosił 
A ljeohina, by  odwiedził jego m iasto . IV odpowiedzi 
n a  to m istrz  pokaz a t m u ca ły  s to s listów  z z z p ro ­

szeniam i do różnych w ielkich m iast uiem ieekieh i 
zagranicznych. Dzięki in terw encji zastępcy kierow ­
n ika  W ielkonieuiieckiego Związku Szachowego, pro­
k u ra to ra  Posta , m istrz  zgodził s ię  p rzy jechać w lip- 
eu  d o K rólew ca, celem rozeg ran ia  dw ukrolało  puj- 
1-y,i równoczesnych z 40 przeciw nikam i. 

y f  związku z tem  d r A ljechin ośw iadczył tu in.: 
—- Cieszę się  bardzo, że poznam m etrJpolje I u» 

W schodnich. W grze w szachy odzw ierciedla -ic 
często duchow a gila człowieka. O ile wierni w P ru ­
sach W schodnich m ieszkają  bardzo siln i sz.-n-l -.-i. 
J a  wezmę się  ostro  do n ich . Proszę w r a z ić  im 
m oje pozdrow ienia i  powiedzieć, że m uszą dać wszyst­
ko ze siebie. Zmnszę ich do tego, gdy będą ze mua. 
g ra li.

Odpowiedzi Redakcji .
P. C. Bohsczsk Maków Podhalański.  Dziękujemy 

za słowa uznania  * nadesłany pod naszym adresem 
g a rn i tu r  gustownie i praktycznie wykonanych sza­
chów. Naszem  zdaniem , g ierm ki b ia łe  dla lepszego 
odróżnienia pow inny mieć czarne główki i prreoiń?- 
p ie ;  czarne: g ierm ki, białe głów ki. Co Jo dalszych 
k w es ty j, prosim y • zag lądnąć do R edakcji k tó rego­
kolw iek dnia, za w y ją tk iem  sobót, w godz. S—10 r a ­
no  lub  16— 17. popol.

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Uprawa nostrzyku na piaskach.
(tp) Kraków, 12 lipea. Ponieważ na lekkich  

piaszczystych ziemiach często brakuje natural­
nych zielonych użytków, możemy napotkać na 
trudności przy stwarzaniu pewnych podstaw za­
opatrzenia w pasz<;. Dlatego dla gospodarstw po­
łożonych w podobnych warunkach, szczególnie 
polecenia godną jest uprawa nostrzyka.

Daje on paszę zasobną w białko i udaje się 
na każdej glebie, zawierającej dostateczne ilości 
wapna. Rośnie nawet na suchych glebach pia­
szczystych i żwirowatych, na których łubin już 
zawodzi. Nostrzyk odznacza się dużą odporno­
ścią na suszę i niebezpieczeństwo wymarzniecia. 
Dzięki swoim głęboko sięgającym korzeniom po­
biera składniki pokarmowe z głębszych warstw  
gleby, obfitą zaś masą korzeniową wzbogaca zie­
mię w próchnicę. Dzięki temu z następnych [Jo­
nów osiągamy wyższe zbiory, jak np. z ziem nia­
ków czy z żyta.

Po zżęciu żyta (ścierni nie zostawiać za krót­

kiej) pod wpływem obfitych w tym okresie opa­
dów, nostrzyk rozwija się szybko i bujnie —  do 
września daje dobrą zielonkę dla krów, które 
ją chętnie jedzą, jeśli podaje się w stanie m ło­
dym. Później jednak gorzki smak kumaryny 
psuje smak paszy, zanika on w pewnej mierze 
przy suszeniu. Siano z nostrzyka zwierzęta jedzą 
naogól chętnie. Przy spasaniu nostrzyka na zle- 
lono, względnie siana z niego, osiągamy dość du­
żą wydajność mleka. Dzięki produkcji wolnego 
od kumaryny nostrzyka możemy nawet na zu 
pełnie ubogich ziemiach piaszczystych uzyskać 
wysokowartościową paszę treściwą; użytkowanie 
nostrzyka jako paszy zielonej na wiosnę może 
się przeciągnąć na okres 5— 6 tygodni. Przez 
uprawę zasobnych w białko roślin pastewnych, 
jak łubin, lucerna i nostrzyk, lekka ziemia może 
również przyczynić się W znacznej mierze do pro­
dukcji gospodarskich pasz treściwych.

d ara tw a  tw ierdzą, że obecnie rac jo n a ln ie  intensyw no 
•żywienie zw ierząt n ie  je s t możliwe, gdyż tru d n o  
(przychodzi dostać paszę białkow ą, ch-oćby ty lk o  
wspomimeć m akuchy. P am ię ta jm y  jednak , że t .  zw. 
pasze treściw o doskonale m ożna zastąp ić  paszam i 
(zasobnemu w  zw iązki b ia łk a , ja k  koniczyna, lucerna , 
esparceta. Wyka itp .. t. j. paszam i, Jctóre każde go­
spodarstw o  możo z  powodzeniem  wypraduikowa sam o. 
A by to osiajgnąć, w zględnie zm ienić, trzeb a  jednak  
•okazać w ięcej niż dotychczas -zainteresowania d ła  
zagadn ien ia  produkcji paez i racjonalnego  żyw ienia 
zw ierząt.

Słów parę o kukurydzy.

Sprawo aarzędzi i maszyn rolniczych.
(tp) Kraków, 12 lipea. Panuje il nas tak i z ły  zwy­

cza j, że <lcpiero -wtedy og lądam y narzędzia , a  naw et 
•maszyny rolnicze i badam y ich Mam odnośnie do 
•potrzeby rep arac ji, gdy są  już  niezbędin© do pracy. 
N ie p rzestrzega  się wskazówek w sp raw ie  racjo  nal­
anego przechow yw ania narzędzi i m aszyn w <> kresu© 
(Spokoju o raz fachow ej opieiki i  pielęgnacji teckoi- 
•eznej. Po lega cn a  n a  dokładnom  badan iu , eele/n »vy- 
Ikrycia i u sta le n ia  błędów oraz braków  w całości i 
poszczególnych częściach składow ych, usunięciu  ich w 
drodze w ym iany całkow icie zużytych o*£śei, w zględ­
n ie  ich fachow ej n ap raw y ; jeśli zaś się to r-obi, to 
•zazwyczaj dopiero  w  o sta tn ie j chw ili, gdv m aszyn 
już potrzeba. Taki sposób używ ania m aszyn i na- 
•rządzL w ro ln ic tw ie pow oduje n iedosta teczną w ydaj- 
inośe pracy  i  słabe w yniki tejże w skutek s t r a t  eza- 
eu, co znów pow oduje niezadow olenie gospodarza, 
p o m ija jąc  już  n ie  w ykonanie na  czas term inow ych 
•robót ro lnych, co jask raw o  zaznacza sic  dopiero pod­
czas żniw. Jalkżo można żądać od m aszyny, naw et 
znakom icie skonstruow anej, p racy  bez zarzutu ; jeśli 
m aszyna ta  w okresie d ług ich  la t je j używ ania s ta ła  
•na polu , n igdy  n ie czyszczona i n ig d y  fachowo n ie  
■naprawiana. Jak że  m aszypa, a lbo  narzędzie u ia edu- 
żyć nam w c ią g u  d ługiego okresu czasu, jeśli w dro~ 
*Lzo rep a rac ji n ie  usnw aló  ©iq naw et m ałych defek­
tów , k tó re w m iędzyczasie występowały.

Małe stosunkow o uszkodzeni© może spowodować 
•dużo szkody, a  naw et zupełne zniszczenie m aszyny, 
'jeśli ©ie go nie usunie odpow iednio do przepisów 
fabrycznych. Dziś, podczas wojny, trzeba  specjaln ie  
•zwracać uwagę na  oszczędność czasu ; ma te r  ju tu , 
jako też, n a  odpow iednie zastosow ańie m aszyn. To 
■nietylko się poleca, ale stanow i nak az  chwili.

N arzędzia i m aszyny, k tóre są  skonstruow ano ze 
Mali i przew ażnie z drzew a, byw ają zwykło lak ie­
row ane. Robi się to  n iety lko  d latego , aby ze wzglę­
dów  reklam ow ych m ile dz ia ła ło  na  oko ro ln ika , lecz 
stanow i rów nież ważmy środek ochronny przed e-zko- 
d liw cm i w pływ am i atmosferyczne®!i. Ta w arstw a 
•farby och ran ia  drzew o przed gniciem  podczas zm ien­
n e j pogody — to m okrej, to  suchej, części zaś M a­
ilowych, ruchom ych i p racu jących  w m aszynie, to 
n a leży  je  polerow ać; przed rdzą natom iast b roni 
się je , sm a ru jąc  tłuszczem. Jeżeli niem a tłuszczu, 
wówczas w ystarczy  m ieszanina, złożona * jednej 
•trzeciej części n a  wagę oliwmy m aszynowej, a dw ie 
trzeci© k redy ; od biedy również można zastosować 
’ipcma.lowauiem w apnem .

Z reg u ły  m aszyny i narzędzia  po u.przędniem eta- 
•rannem ich  oczyszczeniu należy  przechow yw ać pod 
•dachem; n aw et w* m ałych gospodarstw ach w łościań­
sk ich  m usi się znaleźć w jak ie jś  stodole inb szopie 
•trochę m iejsca n a  ten cel. W większych gospodar­
stw ach  przeznacza się na  to specjalny  budynek. 
Przechow yw anie dużych m aszyn, np. m łocarni. na­
t r a f i a  się na  większe n iekiedy tru d n o śc i; radzim y 
©obi© wtedy, p rzykryw a jąc  m aszynę g ru b ą  w arstw ą 
c-domy dla ochrony przed wpływam i atm osferyczne- 
m i.

W szopie narzędzia  i m aszyny ustaw ić trzeba  w 
po rządku , dzięki czemu uzyskuje się ła tw y ich p rze­
gląd. Poszczególne narzędzia i maszyny winny stać  
w  m iejscach d la  nich przeznaczonych, skąd je od.po- 1 
wiedndo do czasu ich użycia ła tw o można w yciągnąć. |

W czasie deszczu winien się  gospodarz osobiście p rze­
konać, czy  dach n ie  przecieka, aby  go w razie po­
trzeb y  napraw ić. W zim ie należy dopilnować, ab y  
•śnieg nie dostaw ał się. do szopy. Obchodzenie się 
% m aszynam i i narzędziam i -w obecnych czasach po ­
zostaw ia w iele do życzenia, z m alem i w yjątkam i, 
nawet, w większych gospodarstw ach, m imo ich facho­
w ego kierow nictw a. W olim y raczej zamilczeć o w ra­
żaniu, jak ie  ®ię odnosi, w idząc tego rodzaju stos-un- 
łkć. P ilność i zam iłow anie zawodu u  rodnika ocenia 
się  nietylko w edług jego go«po,darlki na  coli, nie 
‘także i to w pierw szym  rzędzie w edług czystości 
*i porządku, panu jącego  n a  jego podiwórzu.

Pasza głównem zagadnieniem 
hodowli.

(tp) Kraków, 12 lipea. N ależyty rozwój aasiiych 
w do irrą t Jomowyc-ia o raz  icli wysoika użytkowość pro- | 
(dttkoyjiua zależą praedew siystk iem  od  odpow iedniego | 
i  dostate.cjiaego poż.ywl.cipia. Cłiodizl p rzytem  r le  ty le !
0  ilość, ilo o jakość podanej paszy. Oczywiście ua- | 
łleżyto żywienie u le  stanow i jesacae wszyatkiago, co i  
decyduje  o popraw ie na.-ryeli zwiei-ząt, o icli ujrzy- j 
n ran lu  na pew nym  poziom ie i o icli użytkowości pro- | 
d ak cy jn e j. W ysokiej liowiem użytkoWości nawet, jir-y  i 
■najlepszern żyw ieniu, jeduak bez planow ej seiokcji, 
■bea irigienicznej, n ac jonaln ie  urządzonej s ta jn i, 
'przeitrzega.nia' pew nych w skazań hodowlanych osią­
gnąć  sic  n ie  Ja . Mimo to jednak  odpowiednia pasza 
s tan o w i podstaw ow e zagadnienie hodowli zw ierząt, 
g dyż tylko z dobrze, rac jonaln ie  żyw ionej m łodzie­
ży m ogą w yrosnąć zdrowe, mocne, wysoce, pioduk- 
•tywiuo zw ierzęta. N atom iast ze żle odżyw ionej mło­
dzieży w y ras ta ją  zw ierzęta słabo rozw inięte i mało 
(użyteczne.

T ak ie  i u dorostych •zwierząt jakość p aszy .w yw iera  
d ecydu jący  wpływ na  ich w ydajność, Ja k  dobrze 
w iem y, spo tyka sią już krowy, k tóre d a ją  30 Jo 40 
'litrów  m leka dziennic. T aka w ysoka w ydajność incż- 
0'irwa je s t do osiągn ięcia  tylko przy obfitem  i racjo- 
malnem żyw ieniu krów. A 30 litrów  mleka dziennie, 
•to przeszło 1 kg m asła i ponad 3 kg se ra  od jednej 
(krowy. By móc w yprodukow ać tak  stosunkowo, wy­
so k ą  ilość tych cennych artyku łów , mu»i krow a być 
•odpowiednio w artościow a. N ajlepsza bowiem naw et 
w św iecie k row a nie da 30 litrów  m leka dziennie, 
jeżeli w lecae pasie sit; ją  na złych pastw  litrach, 
a w zim ie karm i słom ą lub złem sianem . TY też 
n ajw ażn ie jszą  przyczynę n tekiego sturnu naszej ho­
dow li zw ierząt stanow ią najczęściej w ielkie bruki
1 usterk i w ich żyw ieniu. Chodzi przytem  bowiem 
i o b rak  dobrej paszy, zwłaszcza o b fitu jącej w 
zw iązki b ia łk a  uraz b rak  uśw iadom ienia u naszych 
•rolnik u w w dziedzinie żywienia zw ierząt.

P rzyczyny te obciążają  przew ażnie nas sam ych, 
•od uas też w dużej m ierze zależy ich usuniecie. Z daj­
my sobie choćby ty lko  spraw ę, wiele razy m ik ry c h  
łą k  i pastw isk , p o ry tych  kręto, wina mi. jak  sto sun­
kowo m ato upraw iam y szlachetnych gatunków  ro­
ślin  pastew nych i okopowych, ja k  gnojów ka w na­
szych gospodarstw ach nie jes t w yzyskiw ana, u 1 
•/wiekszyoby m ogła w ydajność naszych łąk praw ie !

(tp) Kraków  12 lipea. Kukurydza uprawianą 
jako poplon na zieloną paszę udaje się szcze­
gólnie dobrze po rzepaku, sianym  na ziarno. 
Dzieje się to dlatego, że z jednej strony rzepak  
schodzi z pola bardzo wcześnie, a dzięki temu  
kukurydza zyskuje jeszcze dostateczną ilość s łoń ­
ca i ciepła, których potrzebuje do pom yślnego  
wzrostu, z drugiej zaś strony kukurydza lubi 
przedplou, obficie zasilony nawozam i organicz­
nemu Kukurydza sta noćvi znakomitą paszę zielo­
ną, przewyższającą pod względem  smaku najlep­
sze rośliny pastewne. Ponieważ w  pierw szym  o- 
lcresie wzrostu wymaga stosunkow o m ałych ilo­
ści wody, można ją uprawiać z dobrym wynikiem  
zarówno po rzepaku naf ziarno, jak również po 
jęczmieniu ozimym i wczesnych ziem niakach. 
Należy ją jednak wysiewać najpóźniej z począt­
kiem lipea, w przeciwnym bow iem  razie przy­
niosłaby tjrlko niewielki zbiór. W 10— 12 tygodni 
po zasiewie daje kukurydza znakomitą paszę zie­
loną, wprawdzie o stosunkowo małej zawarto­
ści białka, lecz o  wysokiej zawartości skrobi 1 
dużej ilości zielonej masy.

Kukurydza lubi głównie obojętne pod wzglę­
dem kwasowości gleby, przytem lekkie i średnio 
zwięzłe, które dobrze się ogrzewają i nic w ysy­
chają za szybko. Duże ilości zasiewu i spowodo­
wane tem znaczne zagęszczenie roślin, jak to się  
jeszcze często spotyka w  gospodarstwach drob­
nych, są rzeczą błędną, wskutek tego bowiem w y­
stępują szczególnie duże straty w  następstwie w y­
parowywania wilgoci z gleby, dolne zaś części ro­
ślin wcześniej żółkną. W praktyce najlepszym o- 
każał się siew rzędowy w odstępach rzędów
50 (10 cm., w ilości 80— 100 kg na ha,
przy głębokości przykrycia wynoszącej o— 7 
cm. Przygotowując role do zasiewu, nale-. 
ży zważać na to, aby gleba nie straciła zadużo 
wody skutkiem parowania. Chcąc zaś przyspie­
szyć kiełkowanie i wschody, trzeba pole po za­
siewie przywałować, a później ponownie zbrono- 
wać. W każdym razie musimy się starać, by po­
w ie rz c h n ia  gleby była stale utrzymana w stanie  
spulchnionym, osiągniem y to przez bronowanie 
a później przez motyczenic.

Pielęgnacja pastwisk w lecie.

d w ukro tn ie . N iestety  naw et t. zw. postępowe gos.po- <
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( ip) Kraków, 12 lipea. Zielone użydki M anowią pod­
staw ę w yżyw ienia naszych zwiensajt, zarów no p ast­
w iska zapewniając© pasze od w iosny do jesiecni, jak  
i lak i, k tóro d a ją  siano i po traw  n a  zimę. D latego  
konieczną .iest rzeczą ja k  najlepsze ich  w y k orzysta­
nie. Poniew aż w ydajność p astw isk  najw iększą je s t 
na  wiosnę i wczesnym latem , m uszą być one w  ty m  
okresie in tensyw nie obsadzone bydłem . Od wio3ny 
aż do m niej więcej św. Jan© możemy wypędzać n a  
1 h ek ta r trzy  do cztery  sz tuk  dorosłego bydła. Od 
v.y korzy stan  i a pastw isk  w pierw szej połowie roku 
zależy w rzeczyw istości ca ły  plon. Począwszy od 
pełnego la ta , w zrost traw  i innych roślin  pastw isko­
wych słabnie. Od tego też okresu  pasiem y n,a hek­
tarze  m niej zw ierząt, nie w iecej, ja k  dw ie do trzech  
sztuk. Oprócz tego m usim y teraz zwrócić więcej uw a- 
g; na pielęgnowanie pastwisk. Trzeba regularni*  roz. 
rzucać ła jn  Laki. uiewyjedz-oną traw ą  (suche m iejsca 
i kępy sitow ia) kosić, o raz m iejsca  zupełnie w yje- 
dzetofe p rzykryć opornikiem , słom ą itp . Szczególni© 
waż u© jest rozrzucanie ła jn iaków , z ła tw ością  m ogą 
I o zrobić naw et dzieci p rzy  pomocy ło p a t lub wideł. 
W w i ę k s z y c h  gospodarstw ach doskonałą pomoc za­
pew nia w łóka lub odw rócona b ro n a  łąkowa.

Również n ie  możemy zaniedbyw ać koszemia p rze­
sta rza łych  traw , poniew aż bydło niechętn ie  j© zja- 
d ,t (kupków ka grzebieniea, r a jg ra s  ang ielsk i, śm ia­
łek darniow y), poz&tem jeśli łodygi pozostają  uiesko- 
szoue, roślina zużyw a swojo soki w dalszym  ciągu  
na rozwój łodyg i nasion , podczas gdy w strzym uje 
się wzrost liści. Dzie-ki tem u n asiona  poczynają d o j­
rzewać i pastw isko s ta je  sie  ubogie; w szystko zaś 
przez to, że łodyg nie skoszono. N atom iast jeśli te
w ażną czynność przeprow adzim y n a  czas, rośliny  w y ­
puszczają nowe liście  i zw ierzęta możemy znowu
w ypędzać na  te samo pastw iska. Jeżeli na pastw isku 
p ow sta ją  liazn© suche m iejsca, je s t to dowód, ż© 
zaopatrzenie p astw iska  w sk ładn ik i pokarm ow e nie 
.iest w ystarczające, że b rak u je  przedew szystkiem  
azotu. Z tego w zględu po każdem w ypasieniu  ko­
nieczne jes t zasilenie sk ładn ikam i pokarm owy mi. 
szczegół u io azotem  w postaci szybko działającej* -a- 
let-ry. Również gnojów ka i rozpuszczona gnojow nie* 
m ogą znaleźć zastosow anie z połnem powodzeniem. 
)Vreszcie ni© możno z*miedbywać w leci© p okryw an ia  
d a rn i obornikiem , słom ą aibo plew am i; te uaw osy 
próchnicze stanow ią doskonałą ochronę dla zbytnio  
w ypasionych kw ater preed w ypaleniem  przez słońce; 
dzięki zaś zachow aniu dobrej s tru k tu ry  i w ilgoci, 
/pobudzają traw y  do nowego w zrostu.
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